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Łam an ie  porozum ienia  
przeszkadza p ra c o w a ę

23 -czerwca .kontynuowała ob­
rady piąta sesja Rady Najwyż­
szej pierwszej kadencji. O  go- 
dżinie 10 w  wielkiej sali gma­
chu rozpoczęło się posiedzenie 
plenarne. Wysłuchano oświad­
czenia deputowanego Powilasa 
Waranauskasa. Krytycznie ocenił 
on decyzję Sądu Najwyższego 
dotyczącą powództwa deputowa­
nego Kazimier asa An tana wiczi usa 
za ogłoszenie tego, że dopomógł 
w wywiezieniu za granicę nie­
prawnie adoptowanej dziew­
czynki. £ Deputowany K. An ta­
na wiczi us zgłosił, dwie 'dodatko­
we kwestie, natomiast deputo­
wany Stasys Malkewiczius wy­
raził ubolewanie, że tak niwe­
czy się przyjętą 9 czerwca uch­
wałę, aby rozpatrywać -wyłącznie 
kwestie uzgodnione. Dlatego de­
putowany Petras Giniotas w 
imieniu frakcji • koalicji
Sajudisu z  tej przyczyny zażądał 
godzinnej przerwy.

Po przerwie przewodniczący 
Rady Najwyższej W ytautas
Landsbergis odnotował, że zda.- 
wałoby się, osiągnięto porozu­
mienie co do sposobów i treści 
pracy, więc jasne jest, jakie 
przede wszystkim należy oma­
wiać kwestie. Toteż nie trzeba 
marnować czasu i należy realizo­
wać porozumienie obu stron par­
lamentu. Przewodniczący RN 
wezwał frakcję do przestrzega­
nia porządku dziennego, nato­
miast deputowanego K- Antana- 
wicziusa — do wycofania swego 
dodatkowego wniosku. Pod-

kreślił on, że na naradzie koa­
licji Sajudjsu podczas przerwy 
postanowiono nie sprzeciwiać sie 
dodatkowemu umieszczeniu .na 
porządku dziennym projektu
uchwały w sprawie odsetków od 
opłat.

Starosta Rady Najwyższej Eu- 
genijus Gentwilas złożył wnio­
sek, aby na naradach przewod­
niczących frakcją i stałych ko­
misji ściślej dobierać kwestie do 
porządku dziennego, tym razem 
natomiast ograniczyć się do 
przedłożonego porządku dzien­
nego, dodatkowp umieścić pro­
jekt uchwały w sprawie odset­
ków od opłat.

Deputowany K. Antanawiczius, 
który poprosił o  głos, mówił nie 
przestrzegając regulaminu i nie 
reagował na ostrzeżenia staro­
sty, więc ten ostatni ogłosił je­
szcze półgodzinną przerwę.

Następnie deputowany K. 
Antanawiczius odczytał oświad­
czenie, w  którym zażądał, aby 
wysłuchano sprawozdania rządu 
z realizacji polityki gospodar­
czej.

Jeszcze 'jedno oświadczenie 
ogłosił przewodniczący komisji 
etyki i mandatów Nikołaj Mie­
dwi ediew. Zwrócił on uwagę na 
to, te  każdy deputowany powi­
nien przestrzegać porządku 
przewidzianego w regulaminie.

Dopiero po godzinie 12 depu­
towani przystąpili do omawiania 
projektów zarysów ustawy Re­
publiki Litewskiej o wyborach 
i uchwały. „O przedterminowych

wyborach Rady Najwyższej 
(Sejmu)". Kontynuowano dy­
skusję, rozpoczętą na wcześniej­
szym posiedzeniu plenarnym. 
Głos zabrało 19 deputowanych.

N a posiedzeniu wieczornym 
uchwalono ustawę „O zmianie’ 
poszczególnych artykułów nie­
których ustaw Republiki Litew. 
sklej". M.in. odnotowuje się w 
niej, że listę obiektów prywaty­
zowanych, sprzedawanych wy­
łącznie za walutę- wymienialną, 
zatwierdza Centralna Komisja 
Prywatyzacji. Przyjęto również 
poprawkę, zezwalającą na prze­
znaczanie inwestycji . zagranicz­
nych na wytwarzanie wyrobów 
tytoniowych.

Przyjęto uchwałę ;rO częś­
ciowej zmianie niektórych uch­
wał Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej w kwestiach.prywaty­
zacji". W  dokumencie wskazuje 
się, że wpływy uzyskane ze 
sprzedaży prywatyzowanych 
obiektów za walutę wymienial­
ną, kierowane są do funduszu 
walutowego Republiki Litew­
skiej. (ELTA)

Posiedzenia stałych komisji
Centrum Informacji i Analizy 

Rady najwyższej poinformowało 
ELTA o posiedzeniach niektórych 
stałych komisji Rady Najwyż­
szej.

W  komisji ochrony przyrody 
omawiano projekt ustawy o po­
datku -gruntowym. Zgłoszono 
propozycje.

Komisja ochrony kraju i 
spraw wewnętrznych omawiała 
projekty ustawy o granicy Repu­
bliki Litewskiej i ustawy o och­

ronie granicy Republiki Litews­
kiej.

Na posiedzeniu komisji budże­
towej omówiono projekt ustawy 
o podatku gruntowym, projekt 
przedłużenia prawomocności uch­
wały Rady Najwyższej „O uch­
wale Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej „O zamianie podatku 
obrotowego na podatek akcyzy 
ogólnej*1 oraz interpelację De­
partamentu Kontroli Państwowej 
o ustaleniu trybu służbowych

Przygotowania do posiedzenia 
Rady Państw Bałtyckich

W  piątek, 26 czerwca, w Tai­
li nnie postanowiono zorganizo­
wać posiedzenie Rady Państw 
Bałtyckich. Jest to decyzja przy­
wódców trzech państw bałtyc­
kich W ytautasa Landsbergisa, 
Anatol! ja Gorbunowa i Arnolda 
Riuitela.

Najważniejsza kwestia porząd­
ku dziennego — żądanie i za­
chęcanie do wycofania obcego 
wojska, zaznaczył przewodniczą­
cy Rady Najwyższej Republiki

Litewskiej W ytautas Landsbergis. 
Spodziewane jest przyjęcie współ, 
nęj odezwy do wielkiej ,,dzie­
wiątki", która szykuje się do spo­
tkania w Monachium. Między 
innymi, jak powiedział kierow­
nik parlamentu Litwy, na  tym 
spotkaniu problem bezpieczeńst­
wa państw bałtyckich i  koniecz­
nego wycofania wojska obiecał 
przedstawić kanclerz Niemiec 
Helmut. Kohl.

(ELTA)

płac zarobkowych pracowników 
Banku Litewskiego.

Na posiedzeniu komisji samo­
rządów omawiano projekt tym­
czasowej ustawy „O działalności 
władzy wykonawczej w okresie 
reformy gospodarczej i  społecz­

n e j  Jakkolwiek większość 
członków komisji poparło pro-, 
jekt, to zgłoszona istotne uwagi 
i wniesiono propozycje. Komisja 
zasadniczo poparła projekt usta­
wy f,0  funkcjach zarządów wyż­
szego szczebla samorządów i pre­
zydiów -rad".

(ELTA)

Jak kontrolować granicę?
Zachodnią, granica Repu Wiki 

Litewskiej jest^kontrolowana za­
dowalająco, czego nie da się po­
wiedzieć o jej granicy wschod­
niej! Potok ludzi, jest tu ży­
wiołowy, częstokroć nię kontro­
lowany.

Odnotowano to na posiedze­
niu tymczasowego kierownictwa 
obrony Litwyj które się odbyło 
w Wilnie. Informacji z posie­
dzenie dziennikarzom udzielił 
rzecznik, prasowy Rady Najwyż­
szej A. Ażubalis.

Na posiedzeniu omówiono, jak

praktycznie wcielić w  życie us­
tawę o migracji, kontrolując po­
toki ludzi z  innych miejscowoś­
ci. Omówiono środki zapobiega­
jące dodatkowemu wprowadze­
niu kontyngentu wojska rosyj­
skiego. z Wwozem wojskowych 
transportem powietrznym włącz­
nie. Przewidziano tryb kontroli 
dokumentów żołnierzy, którzy o- 
puścili miejsca swej dyslokacji 
— miasteczka wojskowe, bazy, 
jednostki i inne terytoria.

(EUTA)I

Porozumienie w sprawie 
przerwania ognia

MOSItWA (AFP—ELTA). ITAR 
—TASS powołując się na dwie 
centrum prasowego pseudorepu- 
bliki naddniestrzańskief,. podaje, 
że w  nocy z poniedziałku na 
wtorek podczas starcia między 
formacjami Mołdawian i rosyj- 
skojęZycznych separatystów w 
Benderach zginęło lub odniosło 
rany tysiąc osób.

W  mieście zostało zburzonych 
wiele domówr szaleją pożary, lu­
dzie, aby się ocalić, uciekają dó 
sąsiedniej Ukrainy.

BUKARESZT (Reuter—ELTA). 
Na podstawie oficjalnych komu­
nikatów Rumunii, późnym wie­
czorem w poniedziałek prezyden­
ci Rosji i Mołdowy porozumieli 
sie w sprawie zaprzestania og- 
nia w Naddniestrzu.

Porozumienie osiągnięto po 
rozmowie telefonicznej prezyden­
ta Rumunii łona Iliescu z pre­
zydentem Rcsjj Borysem Jelcy­
nem i Drezvdentem Mołdowy 
M*rcea Snegurem.

Porozumiano sie również, że 
we czwartek na konferencii kra­
jów Morza Czarnego, która w 
tei sprawie odbedzle sie w Stam­

bule, zostaną przeprowadzone roz­

mowy, w których wezmą udział 
przedstawiciele Rosji, Mołdowy, 
Ukrainy i Rumunii.

Jednakże, jak Dodaje się z Ti- 
iaspola, po upływie niespełna 
pięciu godzin od tych porozu­
mień znowu wznowione wymia­
nę ognia, gdy formacje kozac­
kie i separatystów rosyjskojęzy- 
ćznych zaczęły wycofywać się 
przez Dniestr do Tiraąpola.

W  kostnicy w Tiraspolu po­
kazano dziennikarzom 300 zwłok 
ludzi poległych w Benderach.

JOSZYNIÓW (Mołdowa-Press.
—ELTA). W  ostatnich dniach na­
brała wielkiego rozmachu mobili­
zacja rezerwistów w pseudorepu- 
blice naddniestrzaóskiej, rozpo­
częta jeszcze przed zaostrzeniem 
sie sytuacji w Benderach. Powo­
ływani są wszyscy: szeregowcy

* —■ do lat 40, oficerowie rezer­
wy — do lat 50.' Dla uniknięcia 
poboru studenci opuszczają Nad- 
dniestrze, nie czekając na zakoń­
czenie egzaminów.

Ciekawy szczegół: odaziąiy
. wojskowe otwarcie są i formowa­

ne na terytorium 59 dvwiził 14 
an n ii '—‘ nie ma potrzeby ukry­
wać tego, co jest jasne.

Zakończyła się konferencja

Fot. R. Urbonawiczlus

I Na Litwie odbyła się II Kon­
ferencja Polaków Europy, poś­
więcona prawom człowieka. Zor­

ganizowały ją ZPL oraz ■ polskie 
organizacje z krajów europejs­
kich. Uczestnicy mówili- o sy­
tuacji Polaków w ich krajach 

i zamieszkania, dyskutow ano- tez  
ol sytuacji Polaków na Litwie.

• U czestn icy  konferencji uchw a­
l i l i  a p e l. W ybrano rów nież człon-

ków Prezydium Zianiu Polonii

-MincewieŁ n Kon.SAzeeółowa relacfe z 
ferencj! Polaków Europy ^miaS- 
r  jednym z "aJbMszrch . 
numerów !,Kurier, WllebsWew .
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PO LSK A : IN FO R M A C JA  
DLA T U R Y S TÓ W

O statnio do am basady R epubli­
k i L itew skiej w  Polsce ze  sKar- 
.gami zwracają s ię  nasi t W M i  
od  k tórych ce ln icy  p o lscy  odble-

TflK or^ pondent HLTA A . Degu- 
lis  zw rócił s ic  do G łów nego U- 
rzedu C eł RP z  prośbą o  w y ja ś­
nien ie , czy  ce ln ic y  zachow ują  
s ię  zgodn ie z  praw em .

Z godnie z  obow iązującym i p rze­
pisami w  Polsce obcokrajow cy m o- 
p , w yw ieźć  z  te g o  kraju ty lko  ta­
ka sumą w alu ty  w ym ien ia lne], 
jaką w w ieźli. D latego  n a w et:p a ­
sażerow ie tranzytow i P °™ n n > 
w ykazać w  deklaracji posiadane  
p ien iądze. Jeże li m sta ły  o n e  
schow ane, to  ce ln icy  p o lscy  po  
id i  znalezieniu  m ają praw o sk on ­
fiskow ać J eże li obcokrajow cy  
n ie  posiadają* dokum entów  po­
tw ierdzających, źe  tym czasow o  
m ieszkają w  Polsce, nie  m ają  
prawa w w ozu  an! w y w o zu  zto-

^ O b co k ra jo w cy  m ogą b ez d a  
w yw ozić  z  Polski p rezen ty  war- 
tości 100 dolarów. Za prezen­
ty o wartości 101-300 dolarów 
płaci się 10 procent cła.

Bez d a  do Polski można 
wwozić i wywozić rzeczy osobi­
ste, jeden instrument muzyczny, 
maszynę do pisania, 2 aparaty 
fotograficzne, kamerę filmową, 
łódkę, rower, namiot, komputer
indywidualny, wideoma gnetpfon, 
wideokamerę, telewizor, 10 kaset 
wideo. Z artykułów spożywczych 
_  2 kg mięsa, 1 kg tłuszczów,
'1 kg wyrobów czekoladowych,
pół litra wódki. 2 litry wina, 5 
litrów piwa, 250 sztuk papiero­
sów. Posiadając pozwolenie moż­
na wywieźć strzelby myśliwskie 
bądź sportowe, jedną sztukę bro­
ni gazowej i 100 nabojów.

Można także przewozić wyro­
by jubilerskie ze złota, platyny 
lub kamieni szlac^thY0*1* któ­
rych waga nie przekracza _■ 50 
gramów. Przestrzegajcie tych in­
strukcji, a gwarantujemy pomyśl­
ną podróż, mówią celnicy polscy.

REFORMA PIENIĘŻNA w  ESTONII

Korona estońska, którą pusz­
czono do obiegu 20 czerwca o 
4 rano w Estonii jako powszech­
ny środek płatniczy jest całko­
wicie pokryta zapasem złota 
(Banku Estońskiego i rezerwą za­
granicznej w alu ty , wymienialnej. 
Oficjalny kurs Banku Estońskie­

g o  wobec marki niemieckiej sta­
nowi 3 koron za markę Rząd 
przewidział surowe środki wal­
ki z inflacją. W  ciągu pierw- 
szych trzech dni reformy wszy­
stkim stałym mieszkańcom Esto­
nii wymieniono po półtora ty­
siąca rubli w stosunku jedna ko­
rona za 10 rubli. Dowolną wię­
kszą sumę stali mieszkańcy bę­
dą mogli wymienić do 1 lipca 
w relacji 50 rubli za koronę. 
Wkłady w kasach oszczędności 
również wymienia się według 
relacji 1:10. W  handlu państwo­
wym są następujące ceny na 
artykuły spożywcze*, cłdeb — od 
50 centów do 1 korony 30 cen­
tów, mleko — 1 korona 20 cen­
tów, kilogram „mokrej" kiełbasy 
- - 8 koron.

Kursy walutowe w Estonii: 1 
dolar USA — 12,62 koron es­
tońskich, mark-ś. fińska 2,85, 
korona szwedzka — 2,15, marka 
niemiecka — 8, dolar kanadyj­
ski — 9,8. -

Od 20 czerwca w Estonii usta­
lono państwowe ceny na benzy­
ną w koronach estońskich: A-76 
— 2 korony 15 centów, AI-92 ••
3 korony, AI-95 — 3 korony 55 
centów, paliwo diesla — 1 ko­
rona 95 centów.

Całkowity reżim wiz, który 
Estonia wprowadza od 1 lipca 
na swej granicy obejmuje wizy 
wjazdowo '- wyjazdowe, tranzy­
towe i dyplomaty czne ważne 
przez 30 dni. Bez wiz granicę 
Estonii mogą przekraczać tylko 
mieszkańcy Litwy i Łotwy, spec­
jalny reżim przepustek ustala się 
także dla mieszkańców stref przy* 
granicznych.

Wiz nie wydaje się wojsko­
wym sił zbrojnych obcych państw 
nie posiadającym dokumentów 
cywilnych. •

WYBORY POWSZECHNE W IZRAELU

JEROZOLIMA (Reuter—ELTA). 
We wtorek w Izraelu rozpoczę­
ły się wybory powszechne, któ­
rych wyniki będą miały wpływ 
na rozmowy pokojowe na Środ­
kowym Wschodzie.

Głównymi rywalizującymi par­
tiami w wyborach są Izraelska 
Partia Pracy, której lider Icchak 
Rabin obiecuje zwrócenie za­
garniętych terytoriów arabskich 
oraz rządząca partia Likud, któ­
rej przywódca, aktualny premier

Icchak Szamir sądzi, że teryto­
ria te  powinny należeć do Izrae­
la.

Zdaniem wieki obserwatorów 
politycznych, po wyborach naj­
prawdopodobniej zostanie utwo­
rzona nowa koalicja.

■1,75 min Palestyńczykom, mie­
szkającym na Zachodnim Brzegu 
i w sektorze Gazy zabroniono w 
dniu wyborów wejścia na tery­
torium Izraela.

W kilku wierszach
WASZYNGTON. Biały Dom i 

Departament Stanu oświadczyły, 
że sytuację w Naddniestrzu na­
leży uregulować środkami poli­
tycznymi.

LONDYN. W  najwyższym or­
ganie władzy ustawodawczej i 
wykonawczej Libii — Powszech­
nym Kongresie Ludowym rozpa­
truje się, czy dokcnać ekstra­
dycji dwóch obywateli libij­
skich, podejrzanych o współ­
udział w wysadzeniu w powie­
trze, samolotu amerykańskiego. 
Członkowie Kongresu mocno nie 
zgadzają się w tej kwestii

PEKIN. Pcnad 500 uczniów 
technikum finansowego Czen- 
czou zatruło się arszenikiera. W 
jednej. ze stołówek zjedli oni 
Zupę makaronową i inne dania. 
Organy sprawiedliwości prowin­
cji- Henan prowadzą śledztwo w 
sprawie tego wydarzenia.

BELGRAD. Znowu atak moż- 
dzleżowy udaremnił wysiłki 
ONZ w dopomóżeniu głodują­
cym w Sarajewie. W wyniku 
ataku 19 osób zginęło, 87 od­
niosło rapy.

Radio Sarajewa podało, że w 
nocy w poniedziałek serbskie 
czołgi i artyleria ostrzelały re­

jon Dobrinje i inne dzielnice 
miasta.

ONZ. Narody Zjednoczone za­
mierzają dopomóc w  uregulowa­
niu konfliktów etnicznych w . by­
łych republikach sowieckich.

Rada Bezpieczeństwa zdecydo­
wana jest mocno, by skierować 
obserwatorów wojskowych do 
Górnego Karabachu, natomiast 
sekretarz generalny Boutros 
Ghali zamierza ■ powołać komi­
sję do zbadania faktów, która 
by .miała udać się do Motdowy 
w celu wyjaśnienia sytuacji.

Na prośbę Rosji odroczono 
przyjęcie Gruzji do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

WASZYNGTON. Między Kon­
gresem USA a administracją 
prezydenta Busha doszło do nie­
porozumienia politycznego. Pre­
tekstem są ścisłe więzi Stanów 
Zjednoczonych z  Irakiem przed 
rozpoczęciem wojny • w Zatoce 
Perskiej.

SOCZI. W e wtorek przywódca 
Rosji Borys Jelcyn spotkał się z 
prezydentem Ukrainy Leonidem 
Krawczukiem. Podczas spotkania 
najwięcej uwagi udzielono 
sprawom Floty Czarnomorskiej/ 
Rosja nie pretenduje już do cę- 
łej floty, jednakże obydiwa kra­
je nie mdgą dojść do porozu­
mienia, jak podzielić te  siły 
zbrojne.

IV zlot turystyczny 
Polaków na Litwie ^Łyjj5~ 
zaprasza! ^

U h

Mlednlkl, Mejszagoła i Sużany —
Niewiele map z pewnością o  nich wie,
A oam ten pejzaż ima być dobrze jnany,
Bo |się Ojczyzną od pradziada zwie.

Więc pakuj plecak, namiot, kompas bierz 
I Włleńszczyznę zwiedzaj wzdłuż l wszerz.

Cmentarz w IBujwidzach niech ci prawdę powie, 
Kto żyjąc ta  pale lada ducha hart 
W ofierze zlożyl, abyś w polskiej mowie 
Był na tej ziemi wciąż cokolwiek wart.

Więc pakuj plecak, namiot, kompas bierz 
I Włleńszczyznę (zwiedzaj wzdłuż 1 wszerz.

Ta piosenka zlotów turystycznych Polaków na 
Litwie ma wielkie szanse, by — jak  zresztą pier­
wotnie zakładaliśmy, wydłużyć się niebawem o 
jeszcze jedną zwrotkę. W łaśnie na nią organiza­
torzy IV zlotu turystvc®nego Polaków na Litwie 
ogłaszają otwarty konkurs (z nagrodami,‘oczywi­
ście!), którego podsumowanie nastąpi podczas za­
kończenia biało - czerwonej eskapady z namio­
tami i plecakami.

Zloty turystyczne Polaków na Litwie ładnie 
mam wędrują, po Wileńszczyźnie. Zalegaliśmy o- 
t)ozami kolejno w rejonie wileńskim, solecznic- 
kim, trockim, aż tego rek u  przyszła kolej na re­
jon święciański. Klu> Sportowy Polaków na 
Litwie „Polonia** ‘i Swiedański (Rejonowy Oddział

ZPL wszem 1 wobec obwieszczają więc, że IV 
zlot turystyczny iPolaków na Litwie odbędzie się 
w dniach 26—28 czerwca br. w Magunach w 
rejonie świędańskim.

N a jego program jzłożą się zawody na orienta­
cję w terenie i iw sztafecie turystycznej, konkur­
sy na meldunek o przybyciu, twórczości turystycz. 
no-rozrywkowej, wiedzy o Wileńszczyźnie, 
najlepszą turystyczną „zagrodę", turystycznych 
lekarzy fi (znachorów, wędkarzy, gracji (dla ko­
biet) i  (siły .{dla mężczyzn), rysunku turystyczne­
go, wybory miss, nocne rozmowy Rodaków przy 
ognisku, koncerty miejscowych zespołów twór­
czości ludowej.

Organizatorzy, K5PL „Polcnia" i Święciański 
Rejonowy Oddział Związku Polaków na Litwie] 
serdecznie zapraszają wszystkich na IV zlot tu­
rystyczny Polaków na Litwie. Ci, którzy zdecy-1 
dują się n a  do|azd koleją, niech jadą 26 czerw-! 
ca pociągiem, jaki wyrusza c  godz. 13.20 z Wil-j 
na do Podibrodzia, skąd specjalnymi autokarami' 
dowiezieni zostaną na miejsce zlotu. Posiadaczel 
własnych „czterech kółek'' mogą natomiast je-j 
ohać przez Niemen czyn szosą do Pcdbrcdzia. by 
łia jej 37 km skręcić w prawo na Drużyle, kędy 
wiedzie droga do Magun (możliwe są też, oczy-l 
■wiście, inne dojazdy).

A  zatem: pakujmy plecaki, szykujmy namioty 
1 Walnie pociągnijmy {26 czerwca tłr. do jgodż. 18 
w kierunku Magun, by wziąć udział w IV zlo­
cie turystycznym Polaków na Litwie.

S P O R T
HOLENDRZy ODPADLI

A jednak sie stało: Holendrzy 
— aktualni piłkarscy mistrzowie 
Europy — nie obronią w Szwe­
cji zdobytego przed czterema la- , 
ty  tytułu mistrzowskiego. W  po­
niedziałkowy wieczór bowiem 
^półfinałowe sito okazało się zbyt 
gęste dla nich. Za sprawą Duń­
czyków.

M ecz Dania — Holandia-nale­
żał z pewnością do najbardziej 
widowiskowych na turnieju w 
Szwecji. Duńczycy dwukrotnie 
Oprowadzili, Hołendrzv ambitnie 
'wvrównywali. Po 90 minutach 
•gry było więc — 2.2. Zarządzo­
no  dogrywkę,, kitóra hie przynio­
sła  jednak zmiany wyniku. Na 
'zwycięzcę, - zgodnie* ż regulami­
nem. miały wskazać rzutv kar­
ne; Faworyzowani Holendrzy o- 
puścili boisko na tarczy, ulega­
j ą c  -r-» 4:5. Karnego dla ..poma­
rańczowych" nie strzelił znakomi­
ty  M. vanB asten.

26 czerwca w wielkim finale 
zdgraia Duńczycy z Niemcami. 
'Jeśli Niemcom udział w-decydu­
jącym  pojedynku o miano naj­
lepszej iedenastki - na Starvn» 

"Kontynencie — nie nowina. gdvż 
'wystąpią p o . raz ‘ czwarty, to 
Duńczycy podobnego zaszczytu

dostąpią po raz pierwszy- 
Mecz ó trzecie miejsce nie jest 

rozgrywany, stąd medale brązo­
we zostaną wręczone piłkarzom - 
Szwecji i Holandii.

OLIMPIADA NA FINISZU 
Wczoraj w  Manili na Olim­

piadzie Szachowej grane były 
partie ostatniej rundy. W  prze­
dedniu natomiast męska druży­
na Rosji dowodzona przez mist­
rza świata G. Kasparowa mogła 
zbierać gratulacje, jakp że zre­
misowawszy w X n i rundzie z 
Izraelem 2:2 i zgromadziwszy 
37 pkt, znalazła się poza zasię­
giem rywali. Oznacza to, że nie­
zależnie od wyniku ostatniej ru- 
hdy szachiści tego kraju  zdobyli 
tytuły mistrzowskie.
1 N a „ostatniej prostej" w  tur- 
h ieju  kobiet prowadziły nato- 
łmiast szachistki Gruzji. Miały 
One na swym koncie 28,5 pkt i 
o punkt wyprzedzały Chinki.

A  JEDNAK „ŻALGHUS"
W e wczorajszym numerze po­

daliśmy ostateczne wyniki piłkar­
skiej ekstraklasy Polski sezonu 
91/92.'

Dobiegły też końca futbolowe 
mistrzostwa Litwy. W  ostatniej 
kolejce jedenastka wileńskiego 
„Żalgirisu" zremisowała z „Lie- 
'tuwos M a c c a b i * ^ 1:1, a po­
dział punktów sprawił, że to 
właśnie ona została mistrzem Li­

twy. Na koncie „Żalgirisu”
39 pkt. O punkt mniej zgroma9 
dził wileński „Panerys", a n ą l 
trzeciej pozycji uplasował sięS 
kłajpedzki ,?Siiijus". „Zalgiri^T 
dzięki zwycięstwu zyskał prawe® 
gry w Pucharze Europy, a  „Pa-f 
nerys" wystąpi w Pucharze! 
UEFA. /

W  68 mistrzostwach Litwy roH _ 
zegrano 167 spotkań. Padło w5B 
nich 378 goli. Królami strzelcóif^p 
zostali '  W. Szlekys z paneweżj 
skiego „Ekranasu" -i R. Pocius 
ż  sziauliajskiego .,Saka lasu". O-^j 
baj strzelili po 14 goli.
NA STARCIE — ZW YCIĘSTW ^

Udanie rozpoczęli występ 
turnieju eliminacyjnym do Ig- j 
rżysk Olimpijskich w B a rce lo n ^  
koszykarze Litwy. W  hiszpańd| 
kim  mieście Badachos pokonali 
oni Holandię — 100:75.

W  dwóch pozostałych spotkaj 
niach grupy „D" padły nastepiM 
fące rozstrzygnięcia: W ielka Bryl 
tania — Estonia — 85:68, Wspól-C 
nota Państw- Niepodlegtydi J 
W ęgry —- 120:57.

W czoraj przeciwnikiem d ru ży j 
n y  litewskiej, byli koszykarze^ 
Wielkdei Brytanii.

Niezbyt Wiedzie się natomiast! 
grającym w grupie .,B,ł podob-1 
nego tum jeju koszykarzom Pol-j 
ski. W  trzecim spotkaniu ulegli! 
oni Izraelowi — 59:81.

R o z m a i t o ś c i
0  Chęć trafienia do Księgi 

Rekordów Guinnessa prow adziła 
26-letniego Hindusa K. Shriwas- 
tawę na międzynarodowe lotnisko 
w Delhi. Kulturysta zdecydowa­
nie podszedł do samolotu pasa­
żerskiego Boeing-737, u jął w
zęiby linę, przywiązaną do pod­
wozia i naciągnął ją z całych 
sił. - 40-tonowa maszyna, począt­
kowo zaledwie ruszywszy, poto* 
czyła się za mocarzem. Po 20 
metrach samolot zajął przezna­
czone mu miejsce na lotnisku. 
Teraz indyjski Herakles, obda­
rzony przy tym niezwykle moc­
nymi szczękami, zamierza po­
ciągnąć zębami od razu dwa 
Boeingi-737.

©  Jak się okazuje, sejfy wy­
łamują nie  tylko rabusie. ale 
również archeologowie. Podczas 
odkopywania starożytnego mia­
sta Pompeje, zniszczonego pod­
czas wybuchu Wezuwiusza w 
79 roku naszej ery* odnaleziono 
starożytny kiuty 'kufer. W ydoby­
to z niego 13 złotych i mnóstwo 
srebrnych monet rzymskich. 
Wszystkie monety były w do­
skonałym stanie, z  wyraźnie wi­
docznymi dumnymi profilami ce­
sarzy Tyberiusza, Nerona i We-

spazjana. Skarb stanowił yłas- 
.ność gospodarza jadłodajni, któ­
ry nie zdołał się uratować przed 
ognistą lawą jego szczątki 

. znaleziono w pobliżu.
0  Australijczyk Davłd * Hux- 

ley zaprzęgnięty w uprząż ni­
czym burłak przesunął na wo­
dach Zatoki Sydnejskiej na od­
ległość 25 m ogromny prom o 
wadze 375 ton. Huxley twierdzi, 
że ustanowił rekord świata w 
tych niezwykłych zawodach. Po­
przedni rekord należał do osiłka, 
k tóry przeciągnął po wodzie na 
odległość około 29 metrów 300- 
tonowy prom.

©  W  nigeryjskim mieście U- 
muahija chirurg wydobył z żo­
łądka swego pacjenta 494 przed­
mioty metalowe o łącznej wa­
dze 1,84 kg. Dopiero po cztero­
miesięcznym okresie pooperacyj­
nym lekarze zaprezentowali 
dziennikarzom . 22-letniegó KJe- 
tusa Onjekwere. Okazało się, że 
zwrócił się on z prośbą o po­
moc lekarską skarżąc się na nu­
dności i obrzęk nóg. Postawiono 
mu w s ta n ą  diagnozę — ogólne 
osłabienie organizmu w wyniku 
niedojadania. Jednakże rentgen 
wykazał to, co pacjent przemil- 

- czał nie wiadońio dlaczego — 
niewielki magazyn przedmiotów 
metalowych w żołądku: 303 plę-

ciocentymetrowe gwoździe, 106- J  
monet o wartości po 10 kobo^r 
35 monet o wartości po 5 kobo3 
3 monety o wartości po 50 kołx>,«
1 pens brytyjski, 25 metalowych! 
spfnaczy biurowydi. 8 zw y k ły m  
igieł, 10 igieł do maszyn do szysj, 
d a , 6 żyletek.

0  Niepowodzenie potkało, r a - j  
busia, który jako obiekt napa-S 
du obrał kasę oszczędnościowM 
w miasteczku Po uch (Saksonia). J  
Po wtargnięciu z pistoletem w 
ręku do lokalu kasy i  zabraniu^ 
przeznaczonej do wydania doj| 
banku opieczętowanej torby z 10* 
tysiącami marek, złoczyńca był 
już przeświadczony, że skok sięjj 
udał.

Jednakże w .chwili, gdy zamie-1 
rzał wsiąść dó samochodu, ek sfl 
plodował wmontowany w to rb ie l  
nabój z niezmywalną farbą. Rzu^B 
ciwszy torbę, napastnik zbiegc^F 
Zdaniem funkcjonariuszy policji® 
kryminalnej, którzy p r o w a d ź *  
śledztwo w  sprawie dcolicznoś<^P 
tego wypadku, pewien czas bę*9 
dzie on musiał spędzić w „ d o ^L  
moWym areszcie", starając s i ^ ^  
usunąć -,,znaki szczególne".

W edług doniesień prasy -j 
przygotował

Zbigniew MARKOWICZ
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W s p o m n i e n i e
o mojej żonie Olimpii

D n i  J a s łra - 9 2
W  dniach 4—7 czerwca br. w  województwie krośnieńskim od­

była się I Międzynarodowa Konferencja Muzyczna Ruchu MRA 
(Dozbrojenie Moralne).

Rolę gospodarza wzięło na siebie przytulne podgórskie mia­
steczko Jasło. W  imprezie tej wzięli udział przedstawiciele 9 
państw świata: Belgii, Szwecji, Kanady, Holandii, Egiptu, Anglii, 
Litwy, Ukrainy i Rosji.

Wilno iz ramienia Fundacji Kultury Polskiej na Litwie przed­
stawiał zespół folk-rockowy „WUnlukl".

.CO TO JEST 
RUCH MRA?

Był to  ju ż  końcow y okres 
gruźlicy . W  Z akopanem  b y ł 
rów nież ks. Falkow ski. P r tó d  
20 kw ietn ia  m usiałem  cipus- 
■cić Zakopane, b o  zb liżała  się 
da ta  rozpoczęcia m oich  w y ­
kładów  w  W iln ie  w  w io se n ' 
nym  trym estrze . Ks. Falkow ­
s k i  sw oje  w y k ład y  odw ołał, 
a  ja  sobie  n a  to  n ie  m ogłem
pozwolić.

W  k ilk a  dań P °  naoim 
Dowrocie do  W iln a  nadesz ła  
w iadom ość o  śm ierc i Dzin- 
k i  i o  dac ie  pog rzeb u  w  La­
skach. Pogrzeb  D zinki w y ­
w arł na  Lipce i  n a  m n ie  n ie ­
zata rte  w rażenie: ce leb ro w ał 
nalhożeństwo b isk u p  p iń sk i 
ks. B ukraba w  asy śc ie  ks. 
Falkow skiego. T a  ch o ro b a  i 
ta  śm ierć b y ły  ow iane jak ą ś  
m istyczną ta jem n icą . O po­
w iadano, że  podczas ow ej 
burzy, gdy  D zinka w iozła  
ch o re  dziecko, postan o w iła  
o n a  z robić  o fia rę  ze  sw eg o  
życia, ab y  u ra to w a ć  dziecko. 
C horoba i  śm ierć  m ia ły  b y ć  
oznaką, ż e  o f ia r a  . zosta ła  
p ń y ję ta .  J a k  to  Dzinka  n a  
p raw dę p rzeżyw ała, p rzy p ie ­
czętow ane je s t  ta je m n ic ą  
spow iedzi. J e d y n y m  czło­
w iekiem , k tó ry  m óg ł w ie- 

. dzieć, ja k  n ap raw d ę  D zinka 
to  przeżyw ała, b y ł ks. Falfco* 
wski i  z  je g o  zachow ania  
m ogłem  w nioskow ać, że n ie  
i y ł  to  w  je g o  oczach , zw y k ­
ły  w y padek  c h o ro b y  i  śm ier­
ci. N ied łu g o  p o tem  L ipka 
zorganizow ała w  naszym  
m ieszkaniu n a  A n łó k o lu  
większe zebranie, pośw ięco­

n e  pam ięci DzinkL Byli obe­
cn i n ie  ty lk o  w iln ian ie , lecz 
rojynież różn i goście  z  La­
sek. C z te ry  m iesiące  potem , 
gdy spod  G arw olina, p rze ­
raźliw ie z rąb an eg o  p rzez  lo ­
tnictwo n iem ieckie, dosyła- 
łem  do N ow ow ile jk i w y n ie ­
siony z  b itw y  p o d  P io trk o ­
wem  sz tan d a r 85 p u łk u  strzel­
ców  w ileńskich  i  jedrtocżeś- 
nie daw ałem  podoficerow i, 
k tóry  te n  sz tan d a r m iał 
wieźć, list do  Lipki, m yślą  
m odlitew ną zw racałem  się 
d o  Dziriki.

Za czasów  okupac ji sowie* 
tk ie j ,  a  potem  niem ieckiej, 
k iedy  by łem  w  w ięzien iu  so­
wieckim , Lipka kon ty n u o w a­
ła  sty l ży c ia  kółkow ego  
przez przynależność do zes­
połu  ludzi, k tó rzy  grupow ali 
s ię dookoła księdza  H en ry k a  
Hlebowicza. H lebow icz b y ł 
to  m łody ksiądz o chłopię­
cym  w yglądzie i  n iew yczer­
panym  zasobie entuzjazm u. 
Poznałem  go za  czasów, k ie ­
dy  był zd&tępcą ‘ pro feso ra  
na U niw ersytecie W ileń ­
skim, N a U niw ersytecie 
utrzym ywał k o n tak ty  z  m ło­
dzieżą sk ra jn ie  |  lew icow ą. 
T a  jego  aktyw ność b y ła  po­
wodem , że a rcybiskup Ja ł- 
bizykow ski w ycofał g o  z  
pracy na U niw ersytecie, a  
wyznaczył na  parafię  w  T ro ­
kach. Ks. H lebow icz cieszył 
się z  tej rzekom ej k a ry , bo ­
wiem  uw ażał,. że w łaściw ym  
zadaniem  księdza jest p raca 
wśród ludu, a  n ie  w yżyw a­
nie się w  dyskusjach  in te ­
lektualnych n a  te re n ie  aka-

n a js ta rsze j có rk i. Jeźd z iliśm y  
w  ty m  c e lu  sp e c ja ln ie  do  
T rok . G dy  p rzy sz ła  o k u p a­
c ja , ks. H leb o w icz  zaczą ł p o  
k o śc io łach  w ileń sk ic h  w y ­
g łaszać k a z an ia  sk ie ro w an e  
p rzec iw k o  kom unizm ow i, 
w zy w ając  m łodz ież  do  m an i­
fes to w an ia  sw e g o  p rzy w iąza ­
n ia  d o  re iig ii k a to lick ie j o raz  
idei B oga W szech m o cn eg o . 
S zukał w y raźn ie  p a lm y  m ę­
czeń sk ie j. K azan ie  je g o  w  
o dp isach  o b ieg a ło  W iln o , I 
s ta ła  s ię  "rzecz dz iw na: w ła ­
dze so w ieck ie  a re sz to w a ły  i 
w y w o ziły  ty s ią c e  lud zi, zu­
p e łn ie  n iezam ieszan y ch  w  
jak ą k o lw ie k  b ądź  a k ty w n o ść  
pub liczn ą , a  n ie  ru sz y ły  je d ­
n a k  ks. H lebow icza . G dy  
p rzy sz ła  o k u p a c ja  n iem ie­
cka, ks. H lebow icz, z n a ją c y  
d o b rze  ję z y k  ro sy jsk i, w y ­
jec h a ł ja k o  m is jo n a rz  k a to l i­
ck i d o  W sch o d n ie j B iało rusi, 
g dzie  zo sta ł .  ro zs trz e lan y  
p rzez  N iem ców . Dziś w  k r a ju  , 
w ie le  s ię  p isze  i  m ó w i o  ks. 
H lebow iczu , je s t  w  p e w n y m  
s to p n iu  k u lt  ks. H lebow icza . 
L ipka o p o w iad a ła  m i, że  zna­
ła  wypadki» k ie d y  żo łn ie rze  
A rm ii K ra jo w e’j  w  m o m en ­
tac h  k ry ty c z n y c h  m odlili s ię  
o  po m o c H e n ia  H lebow icza... 
W  p a m ię tn ik u  L ipki p isa n y m  
ju ż  w  sz p ita lu  je s t  n a s tę p u ­
ją c a  n o ta tk a  p o d  d n iem  3 
s ty czn ia  1974 ro k u :

„ ...śniło  m i s ię , że  s ta łam  
w  k o le jc e  p o z a  ro b o tn ik am i, 
k tó rz y  s ta li  p rze d  k o n fes jo ­
nałem , w  k tó ry m  sp o w iad ał 
ks. H lebow icz. W id z ia ła m  
w y ra ź n ie  je g o  t w a r z . i  je g o  
sy lw e tk ę . I t a k  s ię  c ieszyłam , 
że p rze d  ty m  p ie rw szy m  za ­
s trzyk iem , k tó re g o  s ię  tro c h ę  
b o ję , b ęd ę  m o g ła  w y sp o w ia ­
dać  s ię  u  ks. H lebow icza. 
O b udziłam  s ię  u sp o k o jo n a ; 
ca ły  czas p o w ta rzam  so b ie : 
„H en ry k u , T y  m n ie  u ra tu ­
jesz" . T e n  s e n  u sp o k o ił m n ie  
całkow icie".

W  p ap ie rach , p ozostaw io­
n y c h  p rze z  L ipkę w idz ia łam  
te k s t  jed n e g o  z  je g o  k azań  
p odczas o k u p a c ji so w ieck ie j. 
T ch n ęła  z  n ich  bezw zg lęd n a  
beżkoraprom isow ość. Lijpka 
m ia ła  zam ia r og łosić  to  w  
d ruku .

W  ty m  sam y m  d zien n ik u  
p od  d a tą  • 19 g ru d n ia  1971 
jes t n as tę p u jąc y  zapis: 

„M iałam  cu d n y  sen . Śnił 
m i s ię  b isk u p  F a lkow sk i, k tó - 
r y  m nie  rad o śn ie  w ita ł, -  że  
ju ż  „przyszłaś d o  nas", tzn . 
ludzi kółkow ych. M yślę, że 
to  zapow iedź ry ch łe g o  rze ­
czyw istego  sp o tk a n ia  n a  

. tam tym  św ięcie" .
W ów czas L ipka m ia ła  już  

zaczątk i choroby , k tó ra  ią  
potem  m iała  sp row adzić  do| 
grobu, chociaż m yśm y zlek­
cew ażyli te  p ierw sze bezbo­
lesn e  ob jaw y . „Kółko" sta ło  
s ię  d la  n iej k lam rą, sp in a ją ­
cą  w  c iąg u  niem al p ó ł w ie­
k u  je j  p ierw sze  m łodzieńcze 
u m iłow anie, m ałżeństw o, ży­
c ie  i  śm ierć.

KSIĄDZ W ŁADYSŁAW  
TOŁŁOCZKO

MRA to skrót angielskiej na­
zwy „Morał Re-Armament", 'co  
w tłumaczeniu na język polski 
oznacza „Dozbrojenie Moralne". 
Jest to organizacja, k tóra działa 
na rzecz moralnego odrodzenia 
człowieka.

Stworzył ją  amerykański pa­
stor Frank Buchman w 1938 r., 
gdy świat czynił zbrojne przy­
gotowania do wojny (armament), 
wzywając ludzkość do re-arma- 
ment, czyli alternatywnego doz- 
brajania się w  sensie moral­
nym. Idea tą  zyskała wówczas 
tysiące zwolenników w  Euro­
pie. W  1946 roku w  szwajcar­
skiej miejscowości Caux Ruch* 
MRA otworzył swą światową 
siedzibę, gdzie odbyło się pier­
wsze, tak znaczące pojednanie 
Francuzów z Niemcami.

Od tamtej pory pojednanie 
ludzi i narodów jest głównym 
celem działalności Ryciu. Jest 
ono kwintesencją chrześcijań­
stwa oraz humanizmu.

Członkostwo MRA - nie wy­
maga formalności, polega wyłą­
cznie na indywidualnej decyzji 
wobec własnego sumienia. Pod­
stawowe pytanie brzmi: czy ja­
ko jednostka, osoba ludzka, 
jestem  w stanie cokolwiek zmie­
nić w swoim otoczeniu, rodzinie, 
narodzie? W ielu ludzi twierdzi, 
że wie, co trzeba zrobić, co 
zmienić u  innych, „u tamtych", 
gdzie indziej. Ale czy ktoś za­
daje sobie pytanie, co powinien 
zmienić w sobie? św iat jest ta­
ki, jak i jest, ponieważ żyjemy 
tak, jak  żyjemy. Głosimy has-r 
ła, idee, których sami nie reali­
zujemy, innym wytykamy błę­
dy, które tolerujemy u  siebie, 
mówimy, że wietrzymy w Boga, 
ale nie szukamy dróg do praw- 

* dziwego pojednania. Trudno nam 
zrozumieć, iż jedyną tajemnicą 
poprawy świata jest uczynienie 
pierwszego kroku, rozpoczęcie 
od siebie i własnego środowi­
ska — bo moja rodzina, j.

O k aza ło  się, że  tak . W  m a­
ju  p isa łam  rad o śn ie  o  o tw a r­
c iu  ta k  p o trzeb n e j lud n o śc i 
p lacó w k i ja k ą  je s t  sk u p  zło­
ta, a  dziś o trzy m u ję  te le fo ­
n y  o d  w ie lu  osób, k tó re  
m ów ią, że  sk u p  ju ż  zam k n ię­
to .

Z a tele fo n o w ałam  d o  Ban­
k u  L itew skiego, k tó ry  kuro - 
w a ł t ę  o rg an izację . P o w ie­
d z ian o  m i, że B ank  L itew ­
sk i je s t  zb y t p o w ażn ą  in sty ­
tu c ją , ab y  za jm o w ać  s ię  ta ­
k im i  sp raw am i. L ikw idu je  
te ż  o n  s to p n io w o  w szelką 
działa lność k o m ercy jn ą , w  
ty m  ró w n ież  sk u p  złota. 
O w szem , w iększe ilości zło­
ta , ju ż  w  od lan y ch  sz tab k ach  
b a n k  ku p i, . a le  tak i dro ­
biazg... D ro b n y  złom  w ym aga

naród są tym, czym ja  jestem
Historia MRA odnotowuje 

dziesiątki przykładów na to, 
jak  pojednanie ludzi różnych 
narodowości, ras .i wyznań w is­
totny sposób zmieniło bieg wy­
darzeń w wielu krajach świata. 
Ruch MRA nftógo i niczego nie 
poprawia, stwarza tylko szansę, 
by ludzie mogli się spotkać, 
porozmawiać, by wyzwolili w 
sobie gotowość indywidualnej 
przemiany, wypowiedzenia słów 
„rozumiem*4, „przepraszam", 
„proszę o wybaczenie". Słowa 
te podczas konferencji w  Caux 
czy w  innych ośrodkach MRA 
w świecie jednoczyły polityków, 
ludzi wielkich i ważnych, ale 
też całkiem zwyczajnych i pro­
stych.

Czy jest to jakaś utopia koń­
ca XX wieku, świat nierealnyt 
zbyt idealistyczny, zbyt pięknyl

Nie trzeba być wielkim tego 
świata fanatykiem wiary czy 
jakiejś ideologii, by zrozu­
mieć, iż „moralne dozbrojenie" 
ozy odradzanie się jest dostępne 
dla każdego, w każdym czasie, 

. miejscu i warunkach. Można się 
o tym przekonać, zaczynając od 
sieibie. Także od udziału w Kon­
ferencji Muzycznej.

Odbyła się ona na skalę ca­
łego województwa krośnieńskie­
go. Koncert . inauguracyjny 
mi& miejsce w sali Jasielskiego 
Domu Kultury. Otwierając tę 
imprezę burmistrz miasta Jasła 
pan Aleksander Kaplik pozdro­
wił serdecznie wszystkich ucze­
stników, wyraził troskę .władz 
miasta nad życiem kulturalnym 
mieszkańców.

Koncert inauguracyjny roz­
poczęła Jasielska Orkiestra Sym­
foniczna utworami Stanisława 
Moniuszki oraz klasyków euro­
pejskich.

6 czerwca odbyła się między­
narodowa konferencja muzycz­
na Ruchu MRA na temat „Mu­
zyka w  ©oim życiu". Główne 
referaty przedstawiła pani El­
żbieta Rynkowska, mówiła m.in. 
„O rozWoju muzyki polskiej i

d o d a tk o w ej obróbki, a  w ięc 
s p e c ja ln e j ' od lew ni, k tó re j 
n ie  p osiada . P oradzono  mi, 
ż ebym  zw ró c iła  s ię  do  W i­
leń sk ieg o  B anku K o m ercy j­
nego . Z w róciłam  się.

W ileń sk i B ank K om ercyj­
n y  po tw ierd z ił in fo rm ację  o  
tym , że  m a zam iar p rzy j­
m ow ać sk u p io n e  u  ludności 
zło to . A le  jeszcze  uzgadnia  
s ię  n ie k tó re  szczegóły.
|  Z w róciłam  s ię  do  k ie ro w ­
n iczk i firm y  w yrobów  jub i­
le rsk ic h  „Egle", pan i E leny 
S tepónaw icziene z  pytaniem , 
k ied y  znów  o tw o rzy  sw ój 
„czarodziejsk i" sk lep ik  n a  ul. 
Basanaw icziusa.

—  Je ste śm y  na e tap ie  roz­
w ażan ia  w ra z  z  W ileńsk im  
Bankiem  K om ercy jnym  wszy-

jej wpływie na uczucia patrio­
tyczne i moralne Polaków".

Imprezy towarzyszące odby­
wały się na scenach, a  także i 
w plenerze. Zorganizowano wy­
stawę pani Alicji Szteger-Zamoj- 
skiej, malarki z Warszawy. Do­
konano przeglądu kapel i zes­
połów" regionalnych Regionu Po­
górza.

Wilno, jak zaznaczyłem, re­
prezentował zespół „Wilniuki". 
Wystąpiliśmy wraz z przedsta­
wicielami 8 państw świata.

Koncert dał całą paletę barw 
i dźwięków muzyki różnorod­
nych’ stylów i nurtów muzycz­
nych. ' Przedstawiliśmy szereg 
utworów poetycko-muzycznych, 
oczywiście, do wierszy naszych 
rodzimych poetów wileńskich, 
oraz kilka piosenek folk-rocko- 
wych autorstwa „Wilniuków", 
które, moim zdaniem, jak naj­
bardziej dopełniły obraz muzy­
czny oraz ducha Wileńszczy- 
zny, humor i piękno stron ̂  wi­
leńskich.

„Nasi byli najlepsi" — powie­
dzieli na zakończenie koncertu 
gospodarze miasta i konferen­
cji. Odczuliśmy wielką radość 
ż  faktu, że „Wilniuków" przyj­
muje się tu  za swoich. Mieli­
śmy ogromną satysfakcję, że 
mogliśmy pieśnią wysławić zie­
mię swą ojczystą, przepiękną 
naszą Wileńszczyznę.

Posypały się propozycje, aby 
już nazajutrz wystąpić z kon­
certem. bo jak twierdzili „musi­
my pokazać W as dla wszy­
stkich". Dziękowaliśmy serdecz­
nie.' Niestety, zespół tuż po kon­
cercie musiał wyruszyć w  drogę 
do przepięknej podwarszawskiej 
miejscowości, gdzie „Wilniuki" 
grali na weselu. Ach, co to był 
za ślub...

Grzegorz JURGIELEWICZ, 
kierownik artystyczny 

zespołu „Wilniuki"

W  końcu ubiegłego tygodnia 
zespół „Wilniuki" wyjechał do 
Jarocina (Polska) na Festiwal 
Zespołów Chałturniczych.

sfk ich  a spek tów  spraw y.
C hodzi o  u s ta len ie  godzi­
w ych  cen, o  s tw orzen ie  wa­
ru n k ó w  d o  res tau rac ji  złom u 
(koronek), jego  p rzechow y­
w an ia . M usim y w szystk ie  te  
a sp ek ty  uzgodnić z w ielom a 
o rgan izacjam i —  M in is te r  
stw am i Gospodarki, Zdro­
w ia  (aby p o lik lin ik i p rzecho­
w y w ały  i res tau row ały  zło­
to). jj§fp m

K iedy m ożna się spo­
dziew ać o tw arcia  skupu?
' T rudno  mi powiedzieć. 

—  Za rok , pó ł roku?
O  nie, znacznie wcze­

śn ie j. -
A  w ięc  m usim y uzbroić 

s ię  w  cierpliw ość i czekać.

demickim. Chrzcił o n  nasze • 
najmłodsze dziecko i  pom agał 
Lipce w przygotow aniu  do 
Pierwszej kom unii św. naszej

Początek patrz w nr 118 (11887).

Pisząc o  „K ółku" i o  tym  
k lim acie psychicznym , k tó ry  
s ię  dookoła  n iego  w ytw o­
rzył, tru d n o  pom inąć  skrom ­
ną p ostać  ks. W ładysław a 
Toł toczki.

(Cdn.)

Barbara ZNAJDZIŁOW SKA

Biuro wycieczkowe
ZAPRASZA NA WYCIECZKI W CZERWCU— SIERPNIU

—- do Włoch „Mercedesem" przez 
Czecho-Słowację i Austrię, 4 godz. 
wycieczka w Wiedniu, 7 dni —- wy­
poczynek na wybrzeżu, wycieczki do 
Wenecji, San-Marino, Roweny. Ter­
min — 28.08—08*09. Cena 440 USD 
i 5500 rub. Dla dzieci |— zniżka.
— do Turcji samolotem z Mińska

Złoto nie jest nam potrzebne?
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W  CZTERY OCZY

Szkoda czasu 
i papieru

 Szanowni Czytelnicy, poro­
zm aw iajm y dziś o  odw adze 
cyw ilnej, czyli o  odwadze 
w ypow iadania w łasnego zd a ­
nia. D laczego podejm ujem y 
ten  tem at? O tóż m am y w  
dziale listów  naszej redakc ji 
osobną teczkę z dość c ieka­
w ą  zaw artością. Składam y do 
te j teczki anonim ow e listy  
Inaszych czytelników . Uzbie­
ra ło  s ię  tego  dość dużo, a 
osta tn io  zauw ażyliśm y, że  ta ­
k ich  bezim iennych listów  jes t 
w  naszej poczcie coraz w ię­
c e j. W łaściw ie m am y praw o  
n iepodp isany  Ust w yrzucić 
do kosza n a  śm ieci, tak ie  li­
s ty  d o  n iczego  nas n ie  zobo­
w iązują. Czasem  ty lko , jeże li 

tre śc i l is tu  w yn ika, że au ­
torem  je s t osoba n ieob licza­
lna, s tanow iąca zagrożen ie  
d la  otoczenia, m ożem y tak i 
lis t sk ierow ać do p ro k u ra to ­
ra. Tak ' postąp iliśm y z  anon i­
mem, w  k tó ry m  w yraźn ie  
n iezrów now ażona psychicznie  
osoba, inform ow ała redakc ję , 

je s t  w  s tan ie  spow odow ać 
a w arię  n a  Ignalińsk ie j E lek­
trow ni A tom ow ej. A le  tak ich  
listów  je s t niew iele . W ię k ­
szość' anonim ów  zaw iera  po  
p rostu  zespołow ą p ro śb ę  o 
o bronę cp . p rzed  szefem  - 
ty ranem , d y rek to rem  - zło­
dziejem , u rzędn ik iem  - łapó- 
w karzem  itd. Z darza się, że 
(ak ty  z a w arte  w  liśc ie  w yda- 

nam  się d ość  w ia ry g o d ­
ne, a le  anon im  je s t  ty lk o  a- 
nonim em . A u to r n ie  m oże 
w ięc liczyć, że jeg o  lis t zo­
s tan ie  w y d ru k o w an y  lub, że 

opisanej przez n ieg o  sp ra ­
w ie red a k c ja  p odejm ie  ja k ą ­
ko lw iek  in te rw en cję .

N iepodpisany lis t jes t, n a ­
szym  zdaniem , a lb o  św iad e ­
ctw em  b rak u  zau fan ia  d o  re ­
d akcji, a lbo  też  św iadczy , że 
nie  m a w  n im  praw dy . Roz­
w ażm y oba w arian ty . Dla­
czego n ib y  m am y pom agać 
ludziom , k tó rzy  nam  n ie  w ie­
rzą? W iem y, że  ludzie  uczci­
wi są  z n a tu ry  bardz ie j ufni.

T ylko  ludzie zdolni d o  po d ­
s tępu  sądzą in n y ch  w ed ług  
w łasnej m iark i 1 w  każdym  
człow ieku w idzą łajdaka. 
Z gadzam y się, że są  sy tu ac je , 
g d y  u jaw n ie n ie  p raw d y  g ro ­
zi au to row i p rzykrym i k o n ­
sekw encjam i. Istn ie je  też  k a ­
teg o ria  ludzi uczciw ych, ale  
dość słab eg o  d ucha . T acy  nie  
m ogą p rze jść  sp o k o jn ie  obok 
n iepraw ości, a le  b rak  lm  od­
w ag i, b y  n a  łam ach  gazety  
p odp isać  s ię  pod  w łasnym i 
spostrzeżeniam i. W ów czas 
p roszą w  sw oich  l is tach  o 
n ieu jaw n lan ie  ich  nazw iska, 
a le  p rzed  red a k c ją  go  n ie  u - , 
k ry w a ją . I jeszcze  s ię  n ie  
zdarzyło , byśm y w  tak im  ra ­
z ie  n ie  uszan o w ali w o li a u ­
to ra . T a k ie  listy , g d y  je  d ru ­
k u jem y  , p o d p isu jem y  p se u ­
d onim am i lu b  (jeżeli a u to r  
wyTaża n a  to  zgodę) in ic ja ­
łam i. W  n aw iasach  zaś, jak  
p ew n ie  n ie ra z  zauw aży liście , 
do d ajem y , że n azw isk o  1 a d ­
res  a u to ra  są  zn an e  red ak c ji.

R ozw ażm y d ru g ą  sy tu ac ję . 
F ak ty  p o d an e  w  liśc ie  ca ł­
k o w ic ie  lu b  częściow o m ija ­
ją  s ię  z  p raw d ą . A u to r  lis tu  
c h c e , p o s łu g u ją c  s ię  p ra są  
k o g o ś oczern ić  lu b  ko m u ś 
zaszkodzić sam  p o zo sta jąc  w  
c len iu . T ak ich  lu d zi ch cem y  
uprzedzić, że  d z ien n ik a rze  n ie  
s ą  s fo rą  gończą, k tó rą  m oż- 
n $  k o g o ś poszczuć 1 k tó ra  
ś lep o  rzu c a  s ię  n a  k a ż d ą  zdo­
bycz. N aw et, g d y  c zy jś  lis t 
zaw iera  sam e  se n sa c je  1 są  
o ne  n a  ok o  d ość  w ia ry g o d ­
ne, to  ja k ą k o lw ie k  In te rw en ­
c ję  w  d an e j sp ra w ie  p o d e j­
m u jem y  ty lk o  p o  s p o tk a n iu  
s ię  z  au to re m  lis tu  l  u s ta le ­
n iu  d o d a tk o w y c h  szczegółów , 
a  list- d ru k u je m y  p o  sp ra w ­
d zen iu  fak tów .

P o służym y s ię  p rzy k ład em . 
O s ta tn io  o trzy m aliśm y  sk a rg ę  
z  W ile ń sk ie j C h ło d n i D y stry ­
b u c y jn e j. L ist t ra k tu je  o  n a ­
d u ży c iach  k ie ro w n ic tw a  ch ło ­
d n i i p isan y  je s t  w  im ien iu

O prawie 
własności

je j p racow ników . Z n a jd u je ­
m y w  tym  liśc ie  bardzo  du­
ż o  szczegółów  —  nazw isk , 
■dat, liczb, nu m eró w  tele fo ­
nów , n u m eró w  re je s tra c y j­
n y ch  sam ochodów , b ra k  tu  
ty lk o  jed n e g o  szczegółu  — I 
nazw iska  i a d resu  au to ra . 
A u to r p ro p o n u je  red ak c ji: 
„N iech  k tó ry ś  z  d z ien n ik a rzy  
p rzy jd z ie  z ty m  lis tem  do 
ch ło d n i i p rzeczy ta  go  n a  o- 
gólnym  z e b ra n iu  p rac o w n i­
ków , w ów czas lu d z ie  n ab io rą  
odw ag i 1 zaczn ą  m ów ić..." 
K ochani, czy  to , co  s ię  dz ie ­
je  w  W aszy m  zak ład z ie  p ra ­
c y  je s t  naszym , czy  te ż  W a - 

- szym  prob lem em ? C h ę tn ie  
p o m ag am y  ludziom , a le  ty l­
k o  tak im , k tó rz y  sam i sob ie  
c h c ą  pom óc. N ie  m o żn a  n a s  
używ ać  jed n o c z e śn ie  jak o  
ta rc z y  i ja k o  b ro n i. S k o ro  
ch cec ie  sp raw ied liw o śc i, w a ­
lczm y  o  n ią  razem , w  je d ­
n y m  szeregu .

N ie k tó re  l is ty  a n o n im o w e  
p isa n e  są  w rę c z  w  to n ie  ro z ­
k a z u jący m : S praw dźcie! Z b a­
d a jc ie !  P rz es łu c h a jc ie  p a n a  
X  lu b  p a n ią  Y! A u to rz y  ta ­
k ic h  lis tó w  m y lą  d z ie n n ik a ­
rza  z p ro k u ra to re m . N a  ja k ie j  
p o d s taw ie  m am y  in g ero w ać  
w  sp ra w y  ja k ie g o ś  za k ła d u  
p rac y , k to  d a ł  n a m  p raw o  
p rzes łu ch iw ać  je g o  p rac o w n i­
ków ? K ażd y  d e fra u d a n t  m o ­
że w y rz u c ić  d z ie n n ik a rz a  za 
drzw i, jeże li te n  p rzy jd z ie  go 
d e m a sk o w a ć  n a  p o d s taw ie  
czy jeg o ś  a n o n im o w e g o  lis tu .

A  w ięc , u m ó w m y  się , Sza­
n o w n i C zy te ln icy , jeż e li  za- 

. leż y  W a m  n a  p o m o cy  r e d a k ­
c ji , g ra jm y  w  o tw a r te  k a r ty . 
W  in n y m  w y p a d k u  —  szko­
d a  czasu  i p a p ie ru . S p ró b u j­
cie  n a m  zau fać . D z ie n n ik a rze  
n ie  są  p ręg ie rz e m , k tó ry  p ię ­
tn u je  bez  o p a m ię ta n ia . S ta ­
ram y  s ię  b y ć  ty lk o  o d zw ier 
c ie d le n ie m  o p in ii sp o łeczn e j 
a  k a ż d a  sp o łeczn o ść  m usi 
m ieć  sw o ją  tw arz .

DZIAŁ LISTÓW

„W maręu 1040 roku mój oj­
ciec kupli dom w Wilnie (zacho­
wały się wszystkie dokumenty 
potwierdzające). W 1065 roku 
ojciec zmarł, zostawiając w  spa­
dku dom mojej mamle, która w  
tym czasie mieszkała ze mną w  
innym, również własnym domu, 
otrzymanym w  spadku od jej 
rodziców. Ponieważ ówczesne u- 
stawy tale (pozwalały na [posiada­
nie więcej n ii jednego domu, te­
go drugiego W ciągu roku naie- 
iało się (pozbyć. W  wyznaczo­
nym terminie manm nie sprzeda­
ła domu, dlatego W trybie przy­
musowym został zabrany od nas 
1 sprzedany przez państwo. Po 
kilku latach mama zmarła. Wiem, 
te  taa Litwie uchwalono ustawą 
o przywróceniu prawa 'własności 
do zachowanego mienia. Dlatego 
zacząłem ubiegać się o  zwrot 
domu. Wyjaśniło się Jednak, te  
domu tego obecny Jego właści­
ciel ule chce zwrócić. Co mam 
zrobić?”

Tadeusz N., 
mieszkaniec Wilna,

Bezduszność czy brak rozeznania
D roga R edakcjo! Do 1949 

roku m iałem  w łasną  gospo­
darkę , d o  ko łchozu  n ie  w stą ­
p iłe m  Później n a  życie  ró ż ­
n ie  się  zarab iało . I w  sm o­
łam i p rzy  karczow an iu  pni 
niegdyś w y rąb an y ch  drzew , 

n a  w ileńskiej „W ilmie*'
jak o  w artow nik , na jd łuże j
jed n ak  p racow ałem  ja k ó  p a ­
lacz w  w ielu  in s ty tu c ja c h  w  
W iln ie. O sta tn io  b ędąc ju ż  
n a  em ery tu rze  w  sezonie  og­
rzew ałem  am bula to rium  w  
Ław arysżkach. M iałem  rodzi­
nę, dzieci. T eraz  ju ż  o d .k i l ­
k u  la t ży ję  w e  w łasnej cha- 
c ie  sam otnie.

N a  p rac y  różn ie  uk ład a ły  
s ię  stosunki z  p racodaw cam i. 
N ajczęście j dobrze. N ie  m ia­
łem  też  konflik tu  z k ie ro w ­
nik iem  am bulatorium .

I oto z  niezrozum iałych  
d la  m nie p rzyczyn ju ż  za 
październik ub. ro k u  i n a ­
stęp n e  m iesiące sezonu  og­
rzew czego zatrzym ano  ml 
w yp łatę  em ery tu ry . N aw et 
w tedy, k ied y  ęię zw olniłem  
z  p racy  ze w zględu  na zły

s ta n  zd row ia, te ż  j e j  n ie  o* 
trz y m aję . N ie k tó rz y  tw ie r ­
dzą, że p rac u ją cy m  e m e ry ­
to m  o n a  s ię  n ie  na leży , inni, 
że należy . J a k  m i m ów ił o s ­
ta tn io  m ój z n a jo m y , te ż  p a ­
lacz, że  o trz y m u je  o n  1 g a ­
żę, i e m e ry tu rę . D laczego 
w ięc  d la  m n ie  ją  w s trz y m a ­
no? J u ż  od  dz isia j idzie  trz e ­
c i  m iesiąc , j a k  s ię  z w o ln i­
łem , a  o  e m e ry tu rz e  a n i s łu ­
chu , a n i d u ch u . N ie  m am  z 
czego żyć, m uszę s ię  z a d łu ­
żać. P isałem  p o d a n ie  d o  s ta ­
ro sty  g m iny  ław a ry sk le j, sk ie ­
row ał g o  k ie ro w n iczce  pocz­
ty , ta  z k o lei p rzek aza ła  do

gm iny . I t a k  w  k ó łk o . G dy  
p o czu łem  s ię  n ie c o  lep ie j, 
p o jec h a łem  d o  w y d z ia łu  u- 
b ezp ieczeń  sp o łe c z n y c h  re jo ­
n u  w ileń sk ieg o . Z ap o trzeb o ­
w a li „ k o reszo k "  z  m ie jsc a  
p rac y . W ró c iłe m  d o  Ł aw ary  
szek , k ie ro w n ik  a m b u la to ­
r iu m  n a p isa ł  m i k a r tk ę , i 
k tó rą  za tem  u d a łe m  s ię  d o  
gm iny. W  gm in ie  o d  razu  
od n a laz ł s ię  te n  „k o re sz o k ” 
a le  z n o w u  m u sia łem  je c h a ć  
d o  w y d z ia łu  ub ezp ieczeń . E- 
m ery tu iry  je d n a k  m i w  ty m  
d n iu  n ie  w y p łac ili. O c z e k u ję  
n a  n ią  d o  dziś, c h o c iaż  m i 
n ą ł ju ż  p o n a d  ty d zień .

Franciszek PIETKIEWICZ

18 czerwca ub.r. przyjęto usta. 
wę „O trybie 1 warunkach przy­
wrócenia prawa własności oby­
watelom do zachowanych nie­
ruchomości \  Jednak ustawa ta 
dotyczy tytko mienia, które do 
dnia przyjęcia ustawy, tj. do 18 
czerwca 1991 r. należało do or­
ganizacji państwowych, społecz­
nych (przedsiębiorstw) lub koł­
chozów. Natomiast nie mówi się' 
w nie i o  mieniu, które fest w 
posiadaniu osób prywatnych. Je­
dnak w danym przypadku sytua­
cja nie fest bez wyjścia. Należy 
zwrócić się do sądu (w miejscu, 
gdzie się znajduje sporny dom) 
z prośbą o  uznanie transakcji 
kupna - sprzedaży domu za nie­
ważną. Jeżeli sąd uzna umowę 
kupna - sprzedaży domu za nie­
ważną, można będzie wówczas u- 
blegać się o przywrócenie pra­
wa własności.

,Mó| mąt otrzymał od kasy­
na w  spadku w  Kownie dom na 
działce o powierzchni 5,4 la. .Mąt 
mieszka w  fgarce w  Kraju Kra­
snojarskim, dokąd kiedyś wraz 
i  rodzicami został wywieziony. 
Ze |mną mieszkają trzy nasze 
córki. Ponieważ tu nie mieszka, 
postanowiłyśmy odkupić od nie­
go ten dom. Już ustaliliśmy ce­
nę, postanowiliśmy załatwić 
wszystkie formalności podczas 
kolejnego Jego pobytu. Jednak 
on w  grudniu 1090 toku nie 
przyjechał i  w  ogóle s ię  n ie ode­
rwał. Czy *w tym wypadku ̂ otrzy­
many przez niego w  spadku dom 
nie przejdzie iaa własność państ­
wa? Czy motemy ja, jego tona 
1 nasze córki pretendować na 
to mienie? Jeżeli Jmotna, to  { w  
Jakim przypadku?".

Irena L 
m. Kedalnial 

Jeżeli' właściciel mienia zmarł, 
to przechodzi ono na własność 
państwa, tyflco w  tym przypad­
ku, gdy brak spadkobierców zgo 
dnie z prawem lub testamentem 
a  także gdy żaden ze spadkobie 
rców nie przyjął spadku, bądź, 
gdy testator pozbawił ich prawa 
dziedziczenia. Jeżeli testamentu

OD 'REDAKCJI: Emerytura (przysługiwała I wtedy, kiedy pan, 
Jeszcze pracował, ale bez dodatków. Szkoda, te zlekceważono (po­
danie w  gminie -ławarysklej, la (przecież pracownicy musieli w i ­
dzieć, Jak się w  takim razie postępuje i skierować petenta Ido, 
wydziału opieki społecznej. Czym to tłumaczyć? Widocznie, 
bezdusznością.

Inna sprawa. Pracownicy wydziału irile ymogll tak jod razu wy­
płacić należnej emerytury, bo muszą ją  od nowa przeliczyć, (a to, 
Jak wiadomo, zajmuje sporo czasu. Więc należy uzbroić |slę w  
cierpliwość (t /jeszcze trochę zaczekać. Sprawa jna pewno zosta­
nie załatwiona pozytywnie.

nie ma, to dziedziczą prawni i : 1 
bezpośredni spadkobiercy. Zona | |
1 dzieci zmarłego (jak w da- I  
nym przypadku — w pierwązej, »  
kolejności). Jeśli chodzi o przy- 1  
toczony w liście przypadek, ce- 1  
lowe byłoby zaproszenie właści- .■ 
clela mienia do siebie l za je- I  
go zgodą na miejscu zawarcie 9  
jednej z  umów wywłaszczenia. 
domu mieszkalnego (kupna-sprze- I  
dąży, darowizny itd-).

Jednak, Jeżeli są podstawy do I  
uważania, iż obywatel zaginął lub I  
zmarł, to można zwrócić się d o H  
sądu o uznanie go za zaginione- s l  
go lub o uznanie za zmarłego. ■ i  
Podanie składa się w sądzie w I 
miejscu zamieszkania. Należy I 
wskazać, w jakim celu się żąda I 
ustalenia określonego (aktu. Po- J 
za tym, podaje się okoliczności r; | 
potwierdzające zaginienle osoby I 
lub okoliczności, które zagraża- 1 
ły śmiercią, bądź które dają 
podstawę do przypuszczenia, że 
zginął w nieszczęśliwym wypad- I 
ku.

Po zbadaniu sprawy przez sąd, 1 
jeżeli uznał on obywatela za z a -  a  
glnianego Łub zmarłego, jego 
mienie według prawa przechodzi S  
na spadkobierców.

„Jestem rozwiedziona. Z pier- ] 
wszego małżeństwa mam syna w j 
wiekn 6 lat, W ubiegłym roku 1 
ponownie wyszłam za mąż. Obe- j 
cnie otrzymaliśmy parcelę 1 bu- : 
dujemy z mężem dom. Jednak 
wszystkie dokumenty na parcelę ] 
1 dom figurują na nazwisko me­
go obecnego męża. Chciałabym j 
wiedzieć. Jakie prawo dzledzl- i 
czenia naletącego do nas c  mę­
tem m1*"1!  i  mianowicie, dom) 
ma mój syn, Jeżeli nie jest usy- 
nowiony przez obeaaego męża?** ’ 

Wanda Z. 1  
z rejonu śwtęciańskiego. N

Może dziedziczyć bez żadnych! 
warunków tylko mienie należące !  
wyłącznie do jego matki. Co się 
tyczy pozostałego mienia, to pra­
wo* dziedziczenia przez syna Wa­
ndy 2., ponieważ dziecko nie 
jest adoptowane przez jej męża, • 
Jest ograniczone, jest pozbawio-; 
ne prawa na obowiązującą część \ 
spadku. (Prawo to polega na 
tym, że dzieci nieletnie łub n ie-1 
pełnosprawne test a to ra, w tym . 
również adoptowane, niezdolny! 
do pracy małżonek zmarłego, : 
rodzice przybrani lub będący na 
jego utrzymaniu — dziedziczą 1 
co najmniej dwie trzecie części, 
które przypadłyby każdemu z 
nich przy dziedziczeniu według 
prawa. Najważniejsze, że dzie­
dziczą tę część niezależnie od \ 
treści testamentu. Dlatego syn j 
pani Wandy nie może być spad­
kobiercą mienia (w tym także I 
domu). Może otrzymać spadek, J 
jeśli będzie mu on pozostawiony 1 
zgodnie z  testamentem, bądź, _ 
gdy zostanie adoptowany, panie- j  
waż prawo majątkowe dzieci a- 
doprtowanych równe jest prawu i 
własnych dzieci.

Antoni KWIATKOWSKI, 1  
prawnik 9

P o m ó ż c i e  m i !
Jestem inwalidą I grupy. Zo­

stałem bez obu nóg powyżej ko­
lan w  1984 r. Miałem wtedy 
tylko 22 lata 1 pełniłem służbę 
wojskową na pograniczu. Ciężko 
ml się żyje. Renty, którą o- 
trzyrouję, zaledwie wystarcza mi 
na chleb. O ubraniu nie ma na­
wet mowy. Potrzebne ml są pro* 
tezy, kle nie stać mię n a  nie,

są drogie. Zwracam się w ięc] 
przez gazetę „Kurier WUeńslduJ  
do wszystkich jej Czytelników.* 
W  miarę możliwości, proszę o 
pomoc, czy to ubraniem, czy fa-1 
kąś, chociażby skromną sumą! 
pieniężną. M óf wzrost — 1,90 m. 1 
Kolekcjonuję także kieszonkowe] 
kalendarzyki Z góry serdecznie! 
dziękuję Mój adres! 020075 i
Swlerdłowsk (Jeltatlerynburg) ul. j 
Małyszewa 114 m i ,  S. S. Ths-J 
łettlew.
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Przebieg zwrotu ziemi w Solecznickiem (z  komentarzem)
W rejonie solecznlcklm do- zwrotu byłej własności ziemskiej 

pretenduje bltako II  tysięcy osób. W  swoim czasie zaintereso­
wani zlotyll podania do Błuit relormy rolnej I czekają na zała­
twienie Co robią odpowiednie służby rejonowe, by zwrócić zie­
mie byłym jej właścicielom I Ich spadkobiercom?_ — z tym py­
taniem zwróciłem się do konsultanta Centralnej Komisji Prywa­
tyzacji na rejon soleanickl Bronlnsa SKIAUTERE oraz klerow- 
n Ka elułoy regulacji romycb rejonowej komisji prywatyzacji
Stanisława LIEMEDIA*

— Gm inne służby refo rm y 
ro lnej sk ierow ały  d okum enty  
do C en tra ln eg o  A rch iw um  w 
W ilnie w  term in ie . N a  razie  
jed n ak  ty lk o  p iąta  część p o ­
d ań  w róciła z  p o tw ierd ze ­
niem  w łasności. Ludzie co ­
raz  częściej z w raca ją  s ię  do 
służby refo rm y  ro ln e j z za­
pytaniam i: dlaczego n ie  n a d ­
chodzą doku m en ty  z  a rc h i- ’ 
wum ? S k łonn i s ą  tw ierdzić , 
lżę czyni s ię  . to  um yśln ie .

C hcę podkreślić , że  gm in­
n a  słu żb y  refo rm y ro ln e j 
dz ia ła ją  o pera tyw nie , sam o­
dzielnie. W iadom o, ż e  w  
a rch iw um  w  W iln ie  je s t za ­
ledw ie zn ikom a część do k u ­
m entów  b y ły ch  w łaścic ie li 
ziem i z  r e jo n u  so lecznick ie- 
R°-

N a przyk ład , k o ieśn icka  
służba refo rm y  ro ln e j część 
doku m en tó w  p o tw ierd za ją ­
cych  p raw o  do  w łasnośc i 
ziem skiej znalazła  w  a rc h i­
w um  w  G rodnie. T a m  ró w ­
nież, chociaż n iew iele, zna­
lazła e jszy sk a  służba ro lna. 
D ziew ieniska —  zw ró ciła  się 
do  a rch iw um  w  M ołodecz- 
n ie  i okazało  się, że tam  
przechow uje  s ię  sp o ro  szu ­
kanych  dokum entów . K ilka­
k ro tn ie  w yjeżdżali p raco w n i­
cy  a rch iw um  w ileńsk iego  do 
M ołodeczna i  przyw ozili 
partiam i dokum enty , pow ie­
lali i p rzysy łali nam . N ieda­
w no przysłali dokum enty  
200 p retenden tów , p rzew aż­
nie z  gm iny  so leczn ick ie j, a  
także g ierw iskiej i akm eniń- 
sk ie j. C z e k a m y . n a  osta tn ią

p a rtię , a le  s ię  za trzy m u j e r 
gdyż o b c iążen ie  je s t  d uże  i 
s ię  n ie  nadąża.

Po o trzy m an iu  w szy stk ich  
d o k u m en tó w  z W iln a  udo- 
k ładn im y: j a k a  s łużba, sk ą d  
i ile  d o k u m en tó w  o trzy m ała . 
W te d y  sp o rząd z im y  p e rso ­
n a ln e  sp isy  jpreteaidentów , 
k tó rz y  n ie  o trzy m ali jeszcze  
p o tw ierd zen ia  sw y ch  p raw  
do  ziem i i  s k ie ru je m y  je_ d o  
a rch iw u m  w  A ly tu sie  i do  
B iałegostoku. T rzeb a  z ro b ić  
to  d o  jes ien i, a  c z asu  n ie ­
w ie le . M in .  z  A ly tu su  n ie  
sp o d z iew am y  s ię  o trzy m ać  
Zbyt w ie lu  d o k u m en tó w , tam  
są  p rzew ażn ie  t e  z  o k resó w  
o k u p a c ji  n iem ieck ie j i p o ­
w o jen n eg o .

- C zy  n ie  z w raca liśc ie  s ię  
d o  rząd u  z  p ro śb ą  o  p rzy ­
z n an ie  p raw a  w łasn o śc i na  
ziem ię n a  podistawie d o k u ­
m en tó w  z  o k resu  p o w o je n ­
n eg o , sk o ro  z  o k resu  p rze d ­
w o je n n e g o  zach o w ało  s ię  ich 
b a rd zo  m ało?

—  U w ażam y, że  n ie  m a  ta ­
k ie j k on iecznośc i. T a k ie  d o ­
k u m e n ty  s łu ż b y  ro ln e  u z n a ją  
za  w ażne , lec z  ty lk o  ja k o  
pom ocn icze. S p raw d za  s ię  
k ażd y  k o n k re tn y  p rzy p ad ek . 
Pow iedzm y, o b y w ate l o trzy ­
m u je  d o k u m en t w y d a n y  
p rzez  Ówczesne w ład ze  p o l­
sk ie . B ierzem y g o  za« pod­
s taw ę  i jeż e li  n ie  m a p rz y ­
puszczeń , że  z iem ia  pó źn ie j 
zo sta ła  sp rzed an a , b ez  sądu  
m o żn a 'b ę d z ie  p rzy w ró cić  zie­
m ię  na w łasn o ść . A  jeże li 
r e jo n o w a  słu żb a  z a p ro p o n u ­

je  u z n a n ie  w łasnośc i to , 
m am y  n a d z ie ję , p rzeszk ó d  
n a  w yższym  szczeblu  n ie  
będzie . 'J e d n a k  ta k ie  p ro ­
p o z y c je  d o ty czy ć  m ogą  ty l­
k o  poszczegó lnych  p rzy p a d ­
ków ; a  n ie  o gó łu .

Zanotował 
Piotr RYNGIEWICZ

Solec zniki

P ow yższa w y p o w ied ź  
k o n su lta n ta  C e n tra ln e j 
K om isji P ry w a ty za c ji 

n a  re jo n  so leczn ick i B ron iusa  
S k ia u te re  ja k b y  u sp o k a ja  
p re te n d e n tó w  d o  o jcow izny , 
że  z iem ia  b ęd z ie  im  zw róco­
n a , a le  też  w y w o łu je  p ew n e  
zastrze ż e n ie  i  re flek sje .

S zan o w n y  B. S k ia u te re  
tw ierdzi,- że  w  a rc h iw u m  w i­
leń sk im  je s t  za led w ie  n ie z n a ­
c z n a  część  d o k u m en tó w  p o ­
tw ie rd z a ją c y c h  posiad ło ść  
z iem sk ą  m ieszk ań có w  re jo n u  
so leczn ick ieg o . M ów i też , że 
lis tę  p re te n d e n tó w , k tó rz y  
n ie  o trz y m ają  p o tw ie rd z e n ia  
p ra w  d o  ziem i z  a rc h iw u m  w  
W iln ie  s k ie ru je  s ię  d o  a rc h i­
w ó w  w  A ly tu s ie  i B iałym sto ­
k u . C h o ciaż  jed n o c z e śn ie  
p o d k reśla , że  „n ie  sp o d z ie ­
w am y  s ię  o trzy m ać  z b y t w ie ­
lu  d o k u m en tó w  z  A ly tu su , b o  
ta m  są  p rzew ażn ie  t e  z  o k re ­
só w  o k u p a c ji  n iem iec k ie j i 
p o w o je n n e g o ''.  A  sk ą d  g w a ­
ran c ja , że  p o trz e b n e  d o k u ­
m e n ty  są  w  B iałym stoku? 
C zy  n ie  trz e b a  ju ż  te ra z  zw ró ­
c ić  s ię  d o  ty c h  a rc h iw ó w . b v  
s ię  z o rien to w ać, czy  b ęd z ie  
p o trz e b a  w y sy ła ć  d o  n ic h  tę  
l is tę  p re te n d e n tó w  d o  ziem i? 
Inacze j bo w iem  b ęd z ie  to  
ty lk o  z w ło k a  czasu  i s tw a ­
rz a n ie  p ozorów , że  coś s ię  
ro b i... T e raz  ju ż  s ię  zw leka, 
b o  a rc h iw u m  w  * W iln ie  m a 
n a w a ł p ra c y  i n ie  p rze sy ła , 
fo to k o p ii d o k u m en tó w . A  
czas n ie u b ła g a n ie  lec i i d o

o sta teczn eg o  te rm in u  p rzed ­
s ta w ie n ia  d o k u m en tó w  p o ­
tw ierd z a ją c y c h  w łasność  — 
31 g ru d n ia  b r. —  zo sta ło  za­
led w ie  6 m iesięcy .

Dzi*wi też  fak t, żę  p re te n ­
d en c i do  ziem i, k tó rz y  czeka­
ją  n a  d o k u m en ty  z a rch iw um  
p o tw ierd za jące  ich  p raw o  do  
w łasności, n ie  o trzy m u ją  żad­
n y c h  odpow iedzi: a n i  p o zy ty ­
w nych , a n i n eg a ty w n y ch . N a 
p rzy k ła d  m ieszk ań cy  gm in 
b u try m a ń sk ie  j , da  jn o w sk ie  j , 
k o leśn ick ie j d o tychczas  nie 
o trzy m ali a rii jed n e j od p o ­
w iedzi z  a rch iw u m  w ileń ­
sk iego . S k o ro  w iadom o, że 
d o k u m en tó w  n ie  m a, to  
u d z ie lo n a  n eg a ty w n a  odpo­
w iedź  u p o w ażn iłab y  in te re ­
s a n ta  zw róc ić  s ię  d o  sąd u  i 
n a  p o d staw ie  św iad k ó w  u do­
w o d n ić  praW o do  w łasności. 
A le  o d pow iedzi n ie  m a 
zn<»w zw ło k a  czasu.

C ieszy, że  g m in n e  służby  
refo rm y  ro ln e j s ą  sam odziel­
n e  w  p o szu k iw an iu  dok u m en ­
tó w  w  a rch iw ach  sąsied n ich  
rep u b lik . J e d n ak ż e  co  d o  a r ­
ch iw u m  w  B iałym stoku, p o ­
w in n y  b y  to  u czy n ić  w ładze 
szczeb la  re jo n o w eg o , jeże li 
tro szczą  s ię  o sp ra w y  m iesz­
k a ń c ó w  sw eg o  re jo n u  i n a ­
p raw d ę  chcą, a b y  c i o d zyska­
li z iem ię.

D ziw ne, że  B. S k iau te re  
uw aża , ż e .n i e  m a p o trzeb y  
zwTacać s ię  d o  rząd u  z  p ro ­
śb ą  o  uw zg lęd n ien ie  rejonu- 
so leczn ick ieg o  w  u staw ie  
rząd o w ej n r  286 do tyczące j 
K ra ju  K ła jp ed zk ieg o , k tó ra  
g łosi, że  j e g o  m ieszkańcom  
p rzy z n a je  s ię  p raw o  do  zie­
m i n a  p o d s taw ie  dok u m en ­
tó w  z  o k resu  p o w o jen n eg o . 
U ch w ałę  t ę  rząd  pow zią ł 23 
k w ie tn ia  br. z  p o w odu  z n i­
k o m ej ilości (podobn ie  jak  
i n a  W ileńszczyźn ie) d o k u ­
m en tó w  z  "okresu p rzed ­

wojennego w Centralnym 
* Archiwum w Wilnie.

D alej w  sw ej w ypow ie­
dzi B. S k iau tere  stw ierdza, że 
doku m en ty  z  o k resu  pow o­
jen n e g o  służby  u zn a ją  za 
ważne, a le  ty lk o  ja k o  pom o­
cnicze,. Bo np., - gdy  obyw a­
te l  o trzym uje  dokum ent w y­
d a n y  p rzez ów czesne w ła­
dze polsk ie, b ierze s ię  go za 
p odstaw ę, i  jeże li n ie  m a 
przypuszczeń , że  ziem ia póź­
n ie j zosta ła  sprzedana, bez 
sąd u  p rzyw róci s ię  j ą  w łaś­
cicielow i... A leż sk ąd  ten  
człow iek  m a w ziąć „doku­
m en t w y d an y  p rzez ów czes­
n e  w ładze po lsk ie"? Skoro, 
ja k  tw ierdz i d y rek to r A rch i­
w u m  C en tra ln eg o  w  W iln ie  
A . P iliponis, n a  posiadłość 
z iem ską re jo n u  solecznick ie­
go zachow ało  s ię  ich  zaled­
w ie  *4 proc., zresztą  to  ró w ­
n ież  s tw ierd za  sam  szanow ­
n y  B. Sk iau te re. W łaśn ie  dla­
teg o  doku m en ty  z okresu 
pow ojennego , k o lek tyw izacji 
w si m u sia ły b y  w  re jo n ie  so- 
lecznickim , podobn ie  ja k  w  
reg io n ie  k łajpedzk im , być ho­
n o ro w an e  i n a  podstaw ie  i c h . 
przyznaw ane  p raw o  do  w ła­
sności. Bo inacze j, m oże się 
o kazać, że  t a  część byłych  
w łaścic ie li ziem i, a  będzie  to  
p rzew ażająca  ich  w iększość 
(około 90 proc.) n ie  otrzym a 
żad n eg o  d o k u m en tu  (bo n ie  
zach o w ały  się) z  okresu  
p rzed w o jen n eg o  i z  nad e jś­
c iem  31 g ru d n ia  br., zostanie 
z  niczym ,.

K to  n a  tym  w ygra? O czy­
w iście  ci, k tó rzy  będą zain te­
resow an i b y  n ab y ć  ziem ię 
p raw o w ity ch  m ieązkańców  re­
jo n u  so lecznickiego  sobie  od 
państw a n a  w łasność lub  u- 
zyskać  ją  w  zam ian  za  posia-** 
d an ą  w  innym , bardziej od­
leg łym  o d  W iln ą  rejon ie.

Danuta WOJTUSIAK

Korytarz do Europy
* KONFERENCJA PRASOWA 

W MINISTERSTWIE KOMUNIKACJI
Powodów do zorganizowania 

konferencji prasowej było kilka: 
Ministerstwo Komunikacji Litwy 
przygotowało \ rząd zaaprobował 
■generalny projekt rozwoju trans­
portu republiki, minister J. Blf- 
żiszkis wrócił z  Aten, z obrad 
Europejskiej Konferencji Minist­
rów Transportu, na której oma- • 
wiano szereg ważnych dla Li­
twy i wszystkich republik bałty, 
ckich zagadnień, uzgadniano naj­
ważniejsze przedsięwzięcia w 
zakresie włączenia tych republik 
do europejskich systemów tran­
sportowych. Z kolei zastępca 
ministra A. Szakalys opowiedział 
o podróży do Brukseli i Warsza­
wy, gdzie dyskutowano analogi­
czne -problemy.

Minister J . Blriiszkis powie* 
dział, że o ile Litwa brała do­
tąd udział w obradach Europejs­
kiej Konferencji Ministrów Tran­
sportu jako członek asocjacyjny, 
to w następnym spotkaniu wy­
stąpi już jako członek rzeczywi­
sty tej organizacji.

Na obecnej sesji rozpatrywano 
problemy tranzytu, przewozów 
Kombinowanych, kontroli celnej 
Zdaniem ministra. Europa jest na 
nas obrażona za porządki panu- 

Rranlcach, a szczególnie 
za kontrolę celną. Przewiduje się 
*  a tym spotkanie mi­
nistrów tradsportu republik bał­
tyckich z pracownikami służb 
celnych, celem naprawienia sy- 
«*acjl. W  Atenach mówiło się o 
jyni, że zachodni biznesmeni za- 
in?8t l5L °  . ścl<*8ni^ i e  do repub- 
uk bałtyckich, kapitału zagrani- 
c*n*8o, “turystów, biznesmenów, 
ale wszystko rozbija się o  biuro­

kratyzm służb granicznych. Zda­
niem ministra, czynią one więcej 
hałasu niż dają pożytku.

Innym rozpatrywanym w Ate­
nach problemem było oprowadze­
nie do transportu republik bał­
tyckich europejskich standar­
dów, systemów znaków drogo­
wych, reguł bezpieczeństwa ru­
chu. Również nasze środki tran­
sportowe nie odpowiadają stan­
dardom europejskim, wymogom 
służb ochrony środowiska.

Jak już pisaliśmy, firmy nie­
mieckie obiecały sprzedać Litwie 
25 nowoczesnych wagonów przed­
siębiorstwa DW A Ma ono za­
miar urządzić 7 lipca w Suwał­
kach ekspozycję swych najnow­
szych wzorów. Będzie okazja 
zorientować się w najlepszych 
wariantach i wybrać to, co m*™ 
odpowiada* Nowe wagony umo­
żliwią mieszkańcom i gościom 
Litwy godziwe podróże, wciągną 
do europejskich systemów ko­
munikacji.

Krytyczna sytuacja panuje w 
transporcie samochodowym. Dro­
gi wymagają remontów, a sprzę­
tu  brak. Zmalała ilość przewo­
zów z Rosji, nie wzrosła ilość ła­
dunków z Zachodu. I - tu znów 
Niemcy pośpieszyli z pomocą: 
dostarczą prawdopodobnie 50 
pociągów samochodowych. Bę­
dziemy też wynajmowali dale­
kobieżne ciężarówki do przewo­
zu ładunków, -jak to się wszędzie 
czyni na świecie.

Stopniowo i powoli rozwija się 
sieć przewozów pasażerskich. 
Mamy na dziś 36 międzynaro­
dowych'- 'liHii" ^rtatefcaruwych. 
Szczególnej pomocy w ich roz­

woju udzielają kraje skandynaw­
skie;. szkolą specjalistów, wcią­
gają nas do różnych organizacji 
międzynarodowych. Duże firmy 
z Włoch, Francji, Niemiec, Szwe­
cji proponują swe usługi w  do­
starczaniu nowych środków lo­
komocji, sprzętu. Musimy jednak 
dokładnie wyważyć każdą pro­
pozycję i wybrać najbardziej c- 
ptymalne warianty.

Dużo się mówi o przewozach 
pasażerów i ładunków promem. 
Szwecja zgłosiła propozycję wy­
najęcia własnego promu, który 
połączyłby Kłajpedę z portami 
szwedzkimi. W  sierpniu odbędzie 
się konkurs na projekt rekon­
strukcji portu kłajpedzkiego. 
Zgłosiło się bardzo wiele firm 
z Anglii,. Niemiec, Danii, Holan­
dii i Belgii. W  podjęciu decyzji 
co do najlepszego projektu po­
mogą nam Wspólnota Europejs­
ka i przedstawiciele żeglugi mor­
skiej z tych krajów.

Największy ’ jednak problem 
stanowi rozprzężenie w przedsię­
biorstwach i organizacjach - sys­
temu. Dyrektorzy często się 
zmieniają, brak kontroli z czy­
jejkolwiek strony prowadzi do 
obniżenia .dyscypliny, nie wyko- 

“ nywałiia "zCbOWiąztfń'i WaTtifikÓw 
umów. Szczególnie duży bałagan

panuje w systemie rozliczeń wa­
lutowych. Ministerstwo Transpor­
tu zostało zobowiązane przez 
rząd do kontrolowania rozliczeń 
walutowych.

.Zastępca ministra A. Szakalys 
zrelacjonował dziennikarzom wy­
niki wizyty w Warszawie, gdzie 
omawiano kluczowe kierunki 
rozwoju transportu w krajach 
postkomunistycznych. Polska za­
proponowała Litwie swych eks­
pertów do opracowania progra­
mów finansowych, nowej struk­
tury ministerstwa.

Ministerstwo Komunikacji Lit­
wy przedłożyło specjalny prog­
ram rozwoju transportu, zaapro­
bowany przez rząd. W  progra­
mie tym ustalono priorytety o- 
biektów. A więc: będzie się
przede wszystkim roztoudowywa- 
’fo i rekonstruowało port kłaj- 
łpedzki, zakładało nowe dojazdy 
kolejowe i samochodowe, nowe 
termdnale; będzie się wytyczało 
trasy samochodowe ze Skandy­
nawii do Buropy przez. Szeszto- 
•kai, przez Królewiec, a być może . 
4 przez Mińsk; będzie się dosko­
naliło, modernizowało systemy 
nawigacyjne, zwiększało ilość li­
nii lotniczych, samolotów, aby 

’ Litwa stała' śię~tym ' oźywToriym 
korytarzem między P ó łn o c ą  i P o ­

łudniem, Wschodem i Zacho­
dem. Do marca przyszłego roku 
Litwa musi opracować wspólną 
dla republik bałtyckich politykę 
transportową.

Następnie minister i jego za­
stępca odpowiadali na pytania 
•dziennikarzy. „Kurier" nie omie­
szkał zapytać, jak mają się spra­
wy z  przejściem granicznym w 
Kalwar.5 i. Czytelnik chyba pamię­
ta, że wojewoda suwalski był 
przeciwnikiem budowy tego 
przejścia, z powodu czego 
nie oddano na czas do 
użytku odcinka Via Bal ti ca 
przechodzącego przez Kalwa­
rię i Szypliszki (RP). Wojewo­
da tłumaczył się brakiem pie­
niędzy na budowę drogi. Ale 
wyglądało, że po prostu przestra­
szył się perspektywy powstania 
drugiego Lazdijai, z tragiczną 
sytuacją ekologiczną, brudem i 
rozgardiaszem. Minister Birżisz- 
kis powiedział, że wojewoda su­
walski został usunięty ze swego 
Stanowiska i ,  być może, sprawa 
ruszy z  miejsca. „Chociaż —r do- 
taucił — w Polsce jest teraz kry­
zys rządowy, więc teraz im n ie  
do Kalwarii*'.

D ziennikarze pytali, czy  prze­
w id u je  s ię  pon ow n e zdrożenie 
b en zy n y . M in ister pow iedział, ze  
<gdy ty lk o  zw oln i s ię  cen y  na pa- 
u w o  —  benzyna natychm iast sk o ­
c z y  w  sór« .

Spotkania pracow ników  trans- 
bortu  z  dziennikarzam i sta ły  sl« 
(dobrą tradycją ndnlsterstwa. f e e -  
c zo w e  w yjaśn ien ie  
p ozw ala  uniknąć w ielu  nieporo 
tłum ień w relacji: pasażer

*raX £ r a  ZNAJDZŁOWSKA

NA ZDJĘCIU: ^
many, mknące z szyb]kofctą 
W godz., gdzie eleganckie j  
n v  s k le p y ,  k io s k i ,  b a r y ?  N ie s ie  
t y . '  n a  T a r le  w id o k  n a  D w o rc u  
W ile ń s k im  ftest ta k i .

iF o t. W a le r y  C h a r  In
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0  W  rocznicę napadu Niemiec hitlero­
wskich na Związek Radziecki (niech na­
wet były), warto przytoczyć rozważania 
dziennikarki Cz. Konowałowej na temat

zasilana jest również państwowa i inna 
prasa prawicowa, a  jednocześnie usiłuje 
się ekonomicznie zdusić wolną prasę.

Wraz z fiaskiem polityki gospodarczej 
i socjalnej władz topnieje popularność Sa­
judisu, więc śpieszy się z przygotowaniem 
nowych wyborów parlamentu, zanim lu­
dzie do końca nie odczuli skutków polity­
ki radykałów (...),

Program wyborczy DPP Litwy, moim 
zdaniem, powinien być prosty pod wzglę-- 
dem swej formy, w miarę możliwości pra­
gmatyczny, realistyczny, gdyż ludzie za­
pewne będą wybierali tych, którzy zgło­
szą i będą zdolni wcielać w  życie realne 
projekty, nie zaś budować „zamków z 
baśni", jak to  było podczas ubiegłych wy­
borów.

Powinniśmy przestrzegać podstawowych 
naszych zasad programowych, gdyż ich

pociął na 24 kawałki i dobrze posoliwszy 
schował mięso. Nie była to pierwsza jego 
taka zbrodnia — w 1982 roku I. Montwy- 
das zabił swoją żonę. Rozciął brzuch, od­
ciął piersi i  zaczął je  gotować. Ale nie 
zdążył skosztować — został aresztowany. 
Mięsa ludzkiego popróbował tylko jego 
pies. — I. Montwydas nakarmił go sutka­
mi. Za to morderstwo Ignatas został ska­
zany na 11 lat, ale za dobre sprawowanie 
wypuszczono go po 8 latach. A  przed­
wczoraj w Pakruoisie zakończył się drugi 
sąd I. Montwydasa.

Prokurator grupy oskarżenia Prokuratu­
ry Generalnej J. Jurkewicziuś zażądał ka­
ł y  śmierci. Adwokat I. Montwydasa mó­
wiła z kolei, że jej klient może jeszcze 
się poprawić i domagała się łagodniejszej 
kary — 15 lat pozbawienia wolności. Po­
nadto po wykonaniu wyroku śmierci L.  , . , i  t i a s z y c u  a u a u  t u i  ^  n j A u u a u i u  — j u z  u i & u i u u u e  s i u a y i  u a  u i a u u u i c

•ki u a e f ~  ,Vj rAwłit • iifTOstni prawidłowość potwierdziło życie bardzo Montwydas nie mógłby zarobł£ pieniędzy warunki życia, rozpasanie strażników i

Nie utworzono też systemu zaopatrze­
nia szpitali. Sami szukamy sponso­
rów. Ale zasady zbierania opłat zu­
pełnie nie zachęcają do ofiar na rzecz 
medycyny,. wręcz odwrotnie. Sytuację tę* 
określiłabym jako po prostu kryminogen­
ną. Trzeba organizować ubezpieczenie m e­
dyczne, zacząć rachować, ile kosztuje- 
leczenie pacjenta. Przecież ludzie teraz 
płacą takie wielkie podatki, ale giną one 
we wspólnym kotle. Co zagwarantowało- 
by ubezpieczenie medyczne? Gdyby pod­
czas leczenia popełniono błąd, człowiek, 
otrzymałby dużo pieniędzy, jeżeli zaś wy~ 
leczą dobrze, więc człowiek za te  pienią­
dze nabył zdrowie. Czy to  jest żle?".

0  „W. Iwanow prosi kapłana" (19 
czerwca). Jeden z 6 lokatorów celi nr 75 
mocno zbudowany, brodaty W . Iwanow 
już kilkakrotnie skarżył się na nieludzkie

1 7
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| ,,Nie przysługują ulgi również uczestni­
kom wojny, nie posiadającym inwalidz­
twa. Naturalnie, można zapytać, czy to 
jest sprawiedliwe? Jeżeli spojrzeć na ulgi, 
obowiązujące teraz w republice, to lista 
ich jest spora. Włączono do niej również

dobitnie. Należy uwypuklić nasz system 
wartości, akcentując- problemy człowieka, 
zasady demokratyczne, bezpieczeństwo so­
cjalne. Będziemy opowiadali się za two­
rzeniem wolnej przedsiębiorczości, nowych 
struktur gospodarczych, wykorzystaniem

na pokrycie kosztów pogrzebu: swych 
ofiar (pogrzeby kosztowały ponad 3 ty­
siące rubli). Jednakże syn zamordowanej 
oświadczył, że skoro jest to jedyna* prze­
szkoda w  wydaniu wyroku śmierci n a  L 
Montwydasa, to oni, tj. dzieci R. Krysz-

nowe kategorie ludzi. Zatem nie aa się sy ty ^ u  geopolitycznej naszego kraju, od- czhiniene) zrzekną się tego powództwa. 
nnurliwlTie  ̂ ń> TMlństWO. rząd nie troszczą __. 1.  •-----  » » - , r k U *  r-nslrnn nla nmlapowiedzieć, że państwo, rząd nie troszczą 
się o tych, którzy wymagają uwagi i po­
mocy.

Ale z drugiej strony, czy wielu pozosta­
ło u  nas uczestników wojny? Są to ludzie 
starzy. Nawet ci, którzy poszli na front 
z  ostatniego poboru (rocznik 1926) dzisiaj 
mają już po 66 lat. Z każdym rokiem jest 
ich coraz mniej. Odchodzą uczestnicy woj-

powiednio akcentując problemy immunite­
tu narodowego, które nasuną się i już  się 
nasunęły po otwarciu się na ekspansję 
gospodarczą i kulturalną Zachodu (...).

Zaistnieje kwestia partnerów politycz­
nych. Moim zdaniem, na te wybory po­
winniśmy iść jako jedna z największych 
i najbardziej wpływowych partii. Społem 

-  . . musimy szukać ewentualnych sojuszników,
ny zabierając ze sobą poczucie krzywdy ę f a f e  wszystkim jest to Związek ftolni- 
i ból. Nie zostali inwalidami na wojnie, z którym, jak  się spodziewam, bę-
widocznie nad nimi czuwał los. A gdy pracowali wspólnie. Odpowiada to
powrócili żywi ł  cali, to wzięli na swoje -  - - -
barki wszystkie trudności czasu powojen­
nego. Większość ich w  ciągu tego czasu 
żyła początkowo z żebraczych zarobków, 
następnie z żebraczej emerytury, a i teraz 
ledwo wiąże koniec z końcem, A lata 
dają o  sobie znać, coraz częściej trzeba 
odwiedzać lekarzy.

Dotychczas nie mogę zapomnieć staru­
szka, weterana 'wojny, k tóry płakał w 
moim gabinecie. Musiał koniecznie prote­
gować zęby. Poprzednio uczestnikom woj­
ny.protezy zębów, prócz protez z  drogich 
metali, wstawiano bezpłatnie, teraz nato­
miast, jak powiedział mi interesant, po­
rachowano mu ponad 2 tys. rubli. Skąd 
m a m  wziąć takie pieniądze. Boże! Co czy­
nić? — zrozpaczony zapytywał mnie. Jest 
zupełnie samotny, n ie  ma do kogo się 
zwrócić o pomoc, emerytura przychodzi z 
opóźnieniem...

Wspominam o tym i na sercu znowu 
odczuwam ciężar. Przecież uczestnicy woj­
ny proszą niezbyt wiele: chociażby ulgi^w 
bezpłatnych przejazdach lub przejazd zni­
żkowy w komunikacji publicznej. Bo tyl­
ko dojazd do polikliniki i z powrotem ko­
sztuje teraz w komunikacji miejskiej 4 
ruble a  prędko będzie jeszcze drożej. Na­
turalnie, że budżet nie jest beczką bez 
-dna, ale'zapewne warto, by nasz rząd po­
myślał o  tym.

I co jeszcze. Nasze miłosierne stowarzy­
szenia dziś bardziej dbają o  zbawienie 
duszy. Dusze żywe, mieszkające w ziem­
skich ludzkich ciałach muszą jeść, ubierać 
się, leczyć. A  przecież nasi staruszkowie 
potrzebują tak  niewiele — nie są oni roz­
pieszczeni przez żyde. Ale po gabinetach 
większość ich chodzi jako nieśmiali pe­
tenci, jakby nie walczyli i  nie pracowa­
li, a całe życie przeleżeli na kanapie".

TIESA
W  piątkowym numerze całą kolumnę 

gazeta poświęca rozważaniom przewodni­
czącego DPP Litwy Algirdasa Brazauska- 
sa na temat sytuacji politycznej na Lit­
wie oraz przyszłych wyborów do Sejmu.
Hołdując zasadzie pluralizmu cytujemy 
kilka fragmentów tej publikacji.

$  „Obecnie Sajudis dąży do ujęcia w 
swe ręce wszystkich dźwigni władzy. Nie 
ten Sajudis, który był ruchem wszystkich 
obywateli i wygrał wybory, lecz Sajudis 
trzeci, który przemawia w  imieniu naro­
du, jednakże de facto stal się ultrapatrio- 
tyczną partią radykalną, która całkowicie 
zdradziła prawdziwe cele, program >i za­
miary litewskiego Sajudisu. Uwypukliło się 
pragnienie trzeciego Sajudisu, aby zostać 
partią państwową, czyli, mówiąc inaczej 
prototypem byłej komunistycznej partii w 
systemie radzieckim z pseudo na rodowym 
zabarwieniem. Ludzie Sajudisu kontrolują 
państwowe środki masowego przekazut .ich 
ideologia warunkuje politykę wewnętrzną 
i zagraniczną państwa. Spośród wszystkich 
partii tylko Sajudis, udokumentowany pra­
wnie jako ruch, działa w zespołach pra­
cowniczych, uczestniczy w zmianie kiero­
wników 1 kontroluje ich działalność. Trze­
ci Sajudis w ultymatywnej formie dyktuje 
decyzje polityczne instytucjom władzy, 
przeciwstawia projekty swych ustaw tym 
zaaprobowanym w Radzie Najwyższej, 
poprzez nacisk polityczny forsuje wybory 
prezydenta i Sejmu. Powstałe organizącje 
społeczne — satelity Sajudisu zasilane są 
z budżetu państwowego Litwy. Z budżetu

■ L  Montwydas na sądzie nie zmienił 
swoich zeznań złożonych w czasie śledz­
twa. Z wyjątkiem jednej rzeczy. Zapytany 
wcześniej, czy jadł to mięso (między in­
nymi nie odnaleziono jednej piersi ofia­
ry, jak  powiedział I. Montwydas, gdzieś 
ją  zgubił) odpowiedział: „Może" itp...

Sąd Najwyższy uznał I. Montwydasa za 
szczególnie groźnego recydywistę, zadość­
uczynił powództwu cywilnemu na pokry­
cie kosztów pogrzebu i skazał go na do­
żywocie. W yrok jest ostateczny i nie pod­
lega zaskarżeniu. Co prawda, I. Montwy­
das może złożyć prośbę o ułaskawienie. 
Naturalnie, że to uczyni. Jak  mówi ska­
zany, wyrok jest nieco za surowy. Teraz 
ma nadzieję, że prośba o ułaskawienie zo­
stanie załatwiona pomyślnie i kara będzie 
obniżona do lat 15. Spodziewa się jeszcze 
dożyć na wolności. (8 czerwca ukończył 52 
lata)**...

RSSPUBLIK\

ludzi z  „Arasu". Podobnie jak  i innych •
aresztowanych, funkcjonariusze go b iją  1
do sińców. 6 czerwca br. gazeta „Diena" 
pod wielkkn tytułem „Ojczyzno, ratuj"' ,
opublikowała pisany w litewskiej izolatce fl
śledczej dziennik Iwanowa, zwracając uwa- ,
gę czytelników na to, że funkcjonariusze 
praworządności bardzo źle traktują W ale- i
rija W asilj ewicza. Śledczy departamentu J
dochodzeniowego, kryminolog Romas Ju - 1
dickas mówi, że na Litwie bezzwłocznie 
reagowano na te  groźne i niejednokrotnie 
rozbrzmiewające w  Rosji oświadczenia W . 
Iwanowa. Sytuację wyjaśniali upoważnieni 
przez prokuratora ludzie i nie dostrzegli ' 
naruszeń, odmówili wszczęcia sprawy kar­
nej. Nie wiadomo ani kto bił Iwanowa,' 
ani na jego ciele nie pozostały ślady 
przemocy. Po co sypać piaskiem' w  oczy 
(«.)•

M atka W. Iwanowa, Nina, powiada, że 
ma list syna, jaki pozostawił jej na po­
żegnanie. Tekst bran i w  przybliżeniu na­
stępująco: „Ja, W alerij Wasilj ewicz lwa- 
now, urodzony w 1947 r. i  pochodzący 
z  Kowna, oświadczam, że jestem całko­
wicie zdrowy, nie zamierzam popełniać 
samobójstwa... M oje ręce są czyste, a  su­
mienie — nie splamione. Przecież nie na­
ruszałem Konstytucji k raju  i jego ustaw". 
W . Iwanow najbardziej przeklina i oskar­
ża o zdradę, eksprezydenta M. Gorbaczo­
wa, J. Lubianowa, G. Racasa z byłej pro­
kuratury ZSRR, którzy m ateriał dotyczą­
cy wydarzeń styczniowych 1991 r. w  W il­
n ie jesienią roku ubiegłego przekazali pro­
kuraturze Generalnej RL i  przez to  rze­
komo „rozwiązali nacjonalistom ręce do 
rozprawienia się z  nimi".

Jeszcze przed rozpadem imperium so-

0  Niemało miejsca w  ubiegłym tygod­
niu gazeta poświęciła problemom m edy­
cyny na Litwie. W  numerze piątkowym 
Edmundas Paldawlczdus zaznacza w  zwią­
zku z . otrzymaniem z  zagranicy pomocy 
humanitarnej .w  postaci leków.

„Z budżetu dla chorego dziennie na 
leki przeznacza się 9 rubli M twnłarf je- i jego parlamentu W ^ Iwanow

* • ’ pisałdna ampułka ryboksyny 
60 kop.

Pani E. Kunewicziene zamierzyła tę kwo­
tę  jeszcze bardziej zmniejszyć, jeżeli szpi­
tale otrzymują pomoc humanitarną...

Czy n ie  czas poprosić o  sprawozdanie 
żebrzących pod Ostrą Bramą?".

#  W  numerze środowym — „Prywatny

Łukiszek listy do M. Gorbaczo­
wa i prosił go o obronę. Nie poskutko­
wało! Pisał i  prosił o pomoc niejednego • 
— kapłana i swego rodzaju przedstawicie­
la  Masy robotniczej. N ikt się nie odez­
wał. Nerwy W alerija nie są też z  żelaza: 
podczas pobytu w  izolatce śledczej zapad ł 
na zakłócenia rytmu serca, na nodze za-

również specyfice składu socjalnego na­
szej partii, jak też zasadom dotyczącym 
reformy rolnej i jej skutków.

W  wyborach przeciwko nam zostanie- 
wykorzystana, tzw. karta  „antykomunisty­
czna". Dlatego powinniśmy wszystko bar­
dzo głęboko przemyśleć. Czy musimy je ­
szcze raz wypowiadać się co do przeszło­
ści, czy warto poświęcać temu problemo­
wi więcej uwagi, gdyż wątpliwe, czy na­
szych oponentów w  rzeczy samej intere­
sują moralne lub prawne aspekty tego 
naprawdę poważnego problemu. Przecież 
oddzielenie się od KPZR i inne prawdzi­
we aspekty polityczne ocenią poważnie 
tylko historycy**...

U E T U V O S jrytas
Z  cotygodniowych rozważań, deputo­

wanego do RN Litwy Rymwydasa W ala- 
tki (wtorek).

0  „Referendum w  sprawie urzędu p re­
zydenta według modelu Sajudisu doznało
porażki. Referendum w  sprawie wycofa­
nia wojsk Rosji nie dało takich wyników,
jakie są nieodzowne, gdy rozpoczyna £ię na P P S ?  -
takie akcje. Kierownictwo Litwy utraciło ^ p ań stw o w y m  SZP piorą ory- frróża". W. Iwanow oskarżany jest

o  popełnienie ciężkiego przestępstwa sta­
nu... Jak  twierdzi śledczy kryminolog 
R. Judickas dowodów winy przywódcy 
„Jedinstwa** zgromadzonych w  aktach jest 
mnóstwo.

0  Deputowany do RN Algimantas Nor- 
vilas w  n r  2  z  19 czerwca zadaje kilka 
pytań:

„Dlaczego na Litwie tak katastrofalnie 
wzrasta liczba wrogów, zdrajców, najem- 

. n ik ów?
Może to n ie  wrogowie, może nie są oni 

najemnikami, a  powiedzmy, niebiescy, 
może oni tak  samo kochaliby Litwę, wol­
ność, demokrację i  do Rosji nie przyłączą 
się?

Dlaczego tylu milczących, obojętnych, 
rozczarowanych, n ie  ufających?

Może milczkowie nie lubią krzyczeć i 
spluwać, może obojętni po prostu lubią 
myśleć, może rozczarowani byli oszukani, 
a  niewierzący - wierzą tylko w  Boga?

Dlaczego tak  szybko przerzedzają się 
szeregi prawdziwych patriotów, dlaczego 
tak one postarzały?

Może patrioci po prostu wykonują swo. 
ją  pracę, a  pracujących rzetelnie zawsze 
jest mało, może młodzież nie jest obowią­
zkowa, a  może Sajudis jest przeciw, gdyż 
postarzał?

Dlaczego zginęły stenogramy posiedzeń 
rady pierwszegj* Sejmu Sajudisu i  rady 
kowieńskiej?

Dlaczego W ytautas Landsbergis przy­
dzielił sobie te  40 proc. głosów, które 
powiedziały „ tak " urzędowi prezydenta.

Dlaczego rząd wydaje bezprawne roz­
porządzenia?

Dlaczego przewodniczący RN i deputo­
wani koalicji nie pozwolili na dymisję 
skompromitowanego premiera?

Dlaczego ukrywa się listę deputowa­
nych, którzy współpracowali z KGB?

Dlaczego W ytautas Landsbergis n ie  zre­
lacjonował swej rozmowy z Borysem Jel­
cynem?

Dlaczego duszona jest wolna prasa, na­
tomiast „Łietuvos aidas" został obdarzony 
milionami?0. - - 1

Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ _

atut, k tóry posiadało od lata 1989 r. Dziś, 
niestety, n ie  potrafimy udowodnić formal­
nie, że wszyscy obywatele Litwy, jak  je­
den mąż, pragną jak  najszybszego wyco­
fania obcych wojsk. Nieodpowiedzialni 
politycy (70 deputowanych, od których 
pochodzi inicjatywa w  sprawie tego refe? 
rendum) dali w  ręce propagandzie Rosji 
znakomite możliwości w  takiej ważnej 
sprawie, jak  wycofanie wojsk.

Referendum 14 czerwca miało też doda­
tnie strony. Mimo niczym nie uzasadnio­
nego wyklinania z wysokich trybun i 
przez państwowe środki masowego prze­
kazu ludzi, którzy nie przybyli na pierw­
sze referendum, tym razem dla wyrażenia 
swej woli i ratowania prestiżu państwa 
i władzy stawiło się aż o 18 proc. obywa­
teli więcej, niż- na pierwsze referendum. 
Innymi słowy, piąta część narodu zbojko­
towała referendum w  sprawie urzędu pre­
zydenta bez Konstytucji Rrekwencja .była­
by o wiele większa, gdybyśmy w  rejo­
nach wileńskim i solecznickim mieli już 
nowo wybrane rady, gdyby na parę ty­
godni przed referendum nie zostało usu­
n ięte popiersie A- Puszkina w  W ilnie. 
W ażne również to, że rozwiał się 
po pierwszym referendum stworzony 
przez Sajudis i  p. Landsbergisa mit, 
iż ogromna część aktywnego naro­
du (mówili oni, że 70 proc.) popie­
ra stanowisko prawicowych radykałów. 
Teraz nawet po doliczeniu wszystkich gło­
sów za prezydenturę Sajudisu dla radyka­
łów prawicowych (co nie byłoby zupełnie 
prawidłowe), różnica głosów będzie zu­
pełnie nie taka, jak  ją  próbowali przed­
stawić działacze Sajudisu. Do wyborów 
może ona zniknąć całkowicie.

gity Balikiene.
„Trzeba będzie iść właśnie z  wyciągnię­

tą. ręką', gdyż dotarto do niebezpiecznej . 
bariery. Czy wszyscy ją  dostrzegają? 
Przed kilkoma dniami rozmawiałam tele­
fonicznie z zastępcą lekarza naczelnego 
Republikańskiego Szpitala Dziecięcego: 
„W  naszym szpitalu jeszcze nie wysta­
wiamy chorym recept, więc na razie ma­
m y wszystko, czego trzeba".

W e wspomnianym oddziale tego szpita­
la, do którego trafiają najciężsi chorzy w  
wieku od  miesiąca do szesnastu lat, znaj­
duje się komora ciśnieniowa, z aparatem 
do przedmuchiwania płuc, k tórą  M ini­
sterstwo Zdrowia zdążyło jeszcze nabyć od 
wytwórni wojskowej za 400 tys. rubli. 
Obecnie cena je j sięga miliona. Komora 
ciśnieniowa nie działa, gdyż do jej uru­
chomienia potrzeba 700 tys. rubli. Czy 
jesteście pewni, że wasze dziecko nie za­
tru je  się czadem, nie ulegnie wypadkowi 
nad rzeką itd.? Prosić o  pomoc będą w 
szpitalach dla dorosłych, a  zegar tak  gło­
śno i prędko będzie odliczał sekundy gło­
du tlenowego. Do kogo pisać list? Do 
pana Boga?

Naturalnie, można obejść się bez tego 
i owego. Można wyjść na korytarz i po­
wiedzieć rodzicom: niestety... a le  jak  żyć, 
gdy się wie, że dziecko można uratować, 
że trzeba tylko dużo, dużo rubli, marek, 
dolarów? Niedawno w  oddziale zainstalo­
wano sztuczną nerkę, jak  gdyby nie na­
leżącą do takiego oddziału. I oto już parę 
razy n a  tydzień z Wysztytisu przyjeżdża 
na zabiegi 14-letnia W iola. Już dzwonią z 
Poniewieża, że mają dziecko chore na ner­
ki.- Będzie też więcej, gdyż zgodnie ze 

I  standardami światowymi na Litwie powin.
Referenda nie  były potrzebne Litwie, ale no być dziesięcioro dzieci, wymagających

się już odbyły, więc można twierdzić, że 
to właśnie one przyśpieszyły wybory do 
Sejmu, stały się swoistą uwerturą do nich".

#  Z procesu sądowego, mrożącego 
krew  w żyłach (20 marca, „W  jadłospisie 
więziennym nie ma mięsa ludzkiego")

„W  roku ubiegłym („Iietuvos rytas", 
24.09.1991) pisaliśmy o' Ignatasle Montwy- 
dasie. 31 sierpnia we wsi Kauksnujai w 
rejonie pakruojskim poderżnął on gardło 
swojej sąsiadce R. Kryszcziuniene, zwłoki

ciągłych zabiegów hemodializy.
Strach pomyśleć, co by się stało, gdyby 

lekarzom zabrakło cierpliwości 1 zaczęli 
pracować tylko tyle, Ile się należy, bez 
osobistej inicjatywy. W  istocie: prywatni 
lekarze .w szpitalach, to  nowa forma me­
dycyny. Niektóre niebezpieczne procesy 
już się zaczęły. Po naukach za granicą 
i  powrocie do domu lekarze nie mogą 
godzić się z istniejącymi warunkami, więc 
jadą pracować za granicę.
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Nagana... to nie wszystko
Do red ak c ji D anuta P o p ła­

w ska p rzy jech a ła  z  c ó rk ą  i  
zięciem . J a k  zaznaczyła ju ż  
n a  p oczątku  rozm ow y —  w  
po szu k iw an iu  '  spraw iedliw o­
ści. Z  g łębokim  żalem , gło­
sem  przeryw anym  .szlochem  
zaczęła opow iadać o  nie­
szczęściu, jak ie  sp o tk a ło  os­
tatn io  ich  rodzinę.

O tóż je j  c ó rk a  O lg a  Że- 
biełowicz, 10 lu teg o  b r„  gdy 
p rzyszedł czas p o ro d u  u d a ­
ła s ię  d o  k l in ik i połozniczej 
„C zerw ony Krzyż". D yżuru­
jąca  w  ty m  diniu lek a rk a  n ie  
p rzy jęła  je j  jed n ak , n ie  zba­
dała, chociaż  p a c je n tk a  sk a r­
żyła s ię  n a  słab ie j odczuw al­
n e  ru ch y  dziecka. L ekarka  
o dpraw iła  ją  d o  dom u. M o­
tyw ow ała  to  b rak ie m  m iejsc  
na oddziale. D op iero  20 lu ­
tego , k ied y  s ię  zb liży ł t e r  
m in  porodu , odw ieziono j ą  
do  k lin ik i położniczej. Dzie­
cko. u ro d ziła  p o  dw óch  
dniach. W  c iągu  ty c h  dw óph 
dni n ik t s ię  sp ec ja ln ie  ]e\ 
s tanem  zdrow ia n ie  zaciek a­
wił, n ie  badał. L ekarze od­
działu by li zgodn i ty lk o  co 
do jed n eg o , ż e  dz iecko  je s t 
przenoszone.

Z a n iep o k o jo n ą  b rak iem  
opieki ze  s tro n y  lek a rzy  D. 
Popław ska z  z ięciem  u d a ła  
się  d o  pe łn iącej w  ty m  d n iu  
dyżur lek a rk i Szarapicziene. 
T a  ich  uspoko iła , gdyż n ie  
w idziała  pow odu  d o  n iep o ­
ko ju , da ła  sw ój n u m er te le ­
fonu  dom ow ego, b y  d o  n iej 
podzwonili, g d y  za jdz ie  k u  
tem u  potrzeba. O dw dzięczy­
liśm y s ię  je j  z a  d o b re  se r­
ce. O b ieca ła  n a w e t sam a  
p rzy jechać, n aw et w  nocy. 
G dy w ieczorem  có rk a  p o - . 
dzw oniła d o  dom u i p o w ie ­
działa, *że p raw d o p o d o b n ie  
zbliża s ię  po ród , podzw onili- 
śm y do  Szarapicziene. J e d e n  
raz, drugi, a le  w ciąż  u sp o k a­
ja ła  ich. Do szp ita la  je d n a k  . 
nie  p o jecha ła.

Spotkali j ą  do p iero  naza­
ju tr z  w  szpita lu . J u ż  na 
w stępie zapew niła , że w szy­
stko będzie w  porządku . 
Nieco u spoko jen i w ró c ili do  
domu. D opiero  w ieczorem  
podzw oniła lek a rk a  i p o w ie ­
działa, że p o ró d  był, ty lk o  
że dziecko s ię  zachłysnęło , 
ma zepsute c ia łko  n a  sk u tek  
przenoszenia. Czeka w ięc je  
inw alidztw o d o  k o ń ca  życia. 
K iedy p o jechaliśm y  do  có r­
ki, dziecko ju ż  b y ło  w  rean i­
m acji z  diagnozą: u raz  głów­
ki.

— Podzw oniłam  do Szara­

p icz ien e  i w y  łuszczy łam  je j  
sw o je  p re te n s je . M ia łam  żal 
4 o  n iej, d laczeg o  n as  ciągle, 
o k łam y w ała , u sp o k a ja ła . N a  
sw o je  u sp raw ied liw ien ie  
p rzy tacza ła  fak ty , że  n ib y  
có rk a  c h o ro w a ła  n a  t ę  lu b  
in n ą  c h o ro b ę , że  d z ieck o  zo ­
s ta ło  za rażo n e  itd . W. re a n i­
m acji d z ieck o  p rze le ża ło  m ie ­
s iąc  i  2  dlni. W  czasie  s e k c ji  
zw łok n ie  z n a lez io n o  w  je g o  
o rg an izm ie  ż ad n e j in fek c ji. 
J a k  s ię  okazało , d z ieck o  
zm arło  z  p o w o d u  wyjęw u* 
k rw i d o  m ózgu".

W ię c  p ro szę  n am  p o w ie ­
dzieć, czy  lek a rz e  m uszą  po­
n ieść  k a rę  z a  śm ie rć  nasze-

Interwencja 
na prośbę Czytelnika

g o  dziecka? P rzec ież  to  n ie ­
szczęście  s ię  zd a rzy ło  ty lk o  
z  p o w o d u  n ied o p a trzen ia . 
P ró cz  teg o , to  ju ż  n ie  p ie r ­
w szy  w yjpadek w  te j  k lin ic e  
p o ło żn iczej. T y lk o  z  n aszego  
m iasteczk a  o s ta tn io  zm arło  

‘ta m  osiem  now orodków ..

Z ro zu m ia ły  je s t  b ó l rodzi­
ców  z  p o w o d u  u t r a ty  dz ie ­
cka, a le  o k reś lić  w in ę  i  o d ­
pow ied zia ln o ść  z a  sp o w o d o ­
w a n ą  śm ie rć  m o g ą  ty lk o  
osoby  k o m p eten tn e . S k ie ro ­
w a liśm y  w ię c  lis t D. P o p ław ­
sk ie j d o  M in is te rs tw a  Z dro ­
w ia  z  proślbą o  je g o  sk o ­
m en to w an ie . O dpow iedz i 
n am  ud z ie liła  n acze ln ik
D ziału O c h ro n y  Z d ro w ia  M a ­
tk i i D ziecka W . W A IN A U - 
SKIENE.

,;W odpowiedzi na list D. Po­
pławskiej do redakcji z prośbą 
o pomoc w  poszukiwaniu spra­
wiedliwości konstatujemy, co na­
stępuje:

Otóż fakty, przytoczone W liś­
cie sprawdziła komisja Minister­
stwa Zdrowia. Przede wszy­
stkim zapoznała się ona z doku­
mentacją medyczną w  klinice 
półoinłcze], następnie rozmawia­
ła z lekarzami i położnymi, z 
Olgą Żeblełowicz 1 jej matką.

O. Żeblełowicz w okresie cią­
ży uczęszczała i leczyła się w 
wileńskiej rejonowej poradni 
dla kobiet. Kuro wała ją lekarz 
L. Guntullene. Gdy się zbliżył 
termin rozwiązania, 10 lutego 
br. zwróciła się ona do pokoju 
przyjęć kliniki położniczej „Czer­
wony Krzyż1'. Lekarka W. Ku- 
dzlene jednak z powodu braku 
młejSć w tym dniu jej ńie umie­

ściła w szpitalu. Nie zbadała jej 
nawet i kazała przybyć do, kli­
niki tylko z chwilą rozpoczęcia 
się porodu. Nazajutrz po wizy­
cie w  klinice O. Żeblełowicz 
udała się do Rejonowej poradni 
dla kobiet. Kurująca ją lekarka 
L. Gumuj len e skierowała ją po­
nownie do kilnłkl położniczej, 
ale O. Żeblełowicz przybyła do 
szpitala dopiero 20 jutego br.f 
tzn. po dwóch tygodniach od 
upływu terminu porodu. 22 lute­
go urodziła ona przenoszone 
dziecko z uszkodzeniem central­
nego układu nerwowego. Naza­
jutrz niemowlę przewieziono do 
szpitala dziecięcego na oddział 
reanimacyjny. Po miesiącu i 
dwóch dniach dziecko zmarło. 
Śmierć nastąpiła z powodu na­
ruszenia centralnego układu ner­
wowego wskutek przenoszenia.

Za niedostateczny dogląd 
przyszłej matki, w  czas nle- 
przeprowadzonyćh badań i  hos­
pitalizacji lekarkom L. Guntulie- 
ne i W. Kudziene udzielono na­
gany administracyjnej. Nato­
miast fakt, jakoby po przyby­
ciu do kliniki 20 bm. O. Żeble­
łowicz nie była badana, nie po 
twierdził się. Nie potwierdził się 
także fakt, jakoby ostatnio w  
klinice położniczej, zmarło 8 no­
worodków".

C zy  o d p o w ied ź  z  M in is te r  
s tw ą  Z d ro w ia  zadow oli po- 
sikbd:pŃvanych, t ru d n o  p o ­
w iedz ieć . M yślę , że  racze j 
n ie , b o  b ó l w  ich  s e rc u  z 
te g o  p o w o d u  po zo stan ie  
p rzez  d łu g ie  la ta . N ic  s ię  
ju ż  n ie  d a  zm ienić , ro zu m ie­
j ą  to  d o b rze , a le  za  n ieszczę­
ście , k tó re  t a k  n a g le  zaw ita ­
ło  d o  ich  do ipu , w in ą  o b a r­
c z a ją  ty lk o  lek a rzy .

M o żn a  b y  s ię  z o d p o w ie ­
d z ią  m in is te rs tw a  zgodzić. 
J a k  je d n a k  w y tłu m a c z y ć  to, 
ż e  u k a ra n o  ty lk o  le k a ik j  L. 
G u n tu lien e  i W . K udziene. 
C zy żb y  le k a rk a  Szarapicżie- 
n e  n ie  poczuw a s ię  d o  w in y  

.i n ie  m u si m ieć  w y rzu tó w  
su m ien ia , s k o ro  p rze d  ro d zi­
n ą  zo b o w iąza ła  s ię  trzy m ać  
rę k ę  n a  pu lsie . A lb o  to , że  
ju ż  10 lu te g o  b ę d ą c  w  k lin i­
ce, O . Ż eb iełow icz  m ów iła  
le k a rc e  w  p o k o ju  p rzy ję ć , że  
słab ie j o dczuw a ru c h y  dz ie ­
cka. T a  je d n a k  z b a g a te liz o  
w a ła  te n  fak t, n a w e t je j  .nie 
zbadała- A  p rzec ież  to  b y ło  
je j  św ię ty m  obow iązk iem . W  
raz ie  p o trz e b y  m usia ła  ją  
n a ty ch m iast h o sp ita lizo w ać  ,j

N asuw a, s ię  je d y n y  wnip- 
sek: lek a rz e  n ie  uczynili
w szystk iego , co d o  n ich  na­
leżało^ < b y  d z ieck o  m ogło  
żyć, n ie  m ów iąc ju ż  n aw et o 
tak ie j „d ro b n o stce" , ja k  e ty l  
k a  lek a rsk a .

Czesława GUD ALE WIC Z
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. -Fot. J. Lewicki

LECZNICZE JARZYNY

Seler
Bulwiasty seler mało jest ce­

niony w naszym kraju i przeważ, 
nie używamy go jako dodatku 
do różnych zup. Znacznie rza­
dziej robimy z selera surówki, a 
już do rzadkości należy picie so­
ku. Szkoda, że to warzywo jest 
tak mało ^wykorzystywane u  nas, 
gdyz za granicą, a głównie w 
USA, zrobiło ono zawrotną karie­
rę. Szczególnie popularne jest w 
środowisku gwiazd filmowych.

Aonerykaógcy lekarze - diete­
tycy, jak np. doktor Casley, czy 
dr Hauser zalecają swoim pacjen­
tom m e tylko jadać dużo selera, 
ale i pić z niego sok i to prawie 
codziennie. Kuracja taka prze- 
dłuza młodość i  „czyści krew1', 
lecz nie są to główne zalety se­
lera,

Główną zaletą selera jest jego 
skład. Zawiera on witaminę A, 
witaminę BI; B2, B6, C, E, K, M, 
PP i zagadkową witaminę U ;- t~.. 
zwaną Antf - Uicus - Factor, pod 
której wpływem następuje szyb­
kie i bezbolesne gojenie się 
wrzodów. Z uwagi na  zawartość 
tych składników (a tak do koń­
ca to jeszcze nie zbadano tajem­
nicy selera) ma on działanie uz­
drawiające, odświeżające i...’ od­
chudzające, gdyż w 100 gramach 
mieści się zaledwie 6 kalorii, 
które naprawdę dają poczucie 
wypełnienia żołądka.

Lecznicze właściwości selera, 
poznano już dawno i umiano . z 
nich korzystać dużo mądrzej niż 
obecnie. Doktor August Czarno­
wski w „Zielniku lekarskim", 
wydanym w 1939 roku tak pisze: 
„Kurację selerową zaleca się w 
cierpieniach pęcherza, czy poda­
grze, gośćcu, artreiyzmie. W  tym 
celu należy gotować dwa lub 
trzy selery, codziennie pić otrzy­
many sok i  o ile można jeść 
także ugotowane selery. Znane 
s ą  wypadki, gdy chorzy na art- 
retyzm, podagrę, gościec itp. 
skrzywieni i kulawi, dzięki spo­
żywaniu selera i  kąpielom po­

wietrzno - słonecznym zupełnie 
ozdrowieU". ,

Sok z selera (najlepiej świe­
ży) ma również właściwości prze­
ciwbólowe, moczopędne, pomaga 
przy migrenie i pobudza przemia­
nę materii. Lecznictwo ludowe 
zaleca go także przy... oziębłoś­
ci płciowej, a to dlatego, że olej 
zawarty w bulwach posiada hor­
mony seksualne. W  celach profi­
laktycznych najlepiej pić szklan­
kę świeżego soku w połączeniu 
z. sokiem z marchwi.

Seler jest również doskonały 
na wywabianie piegów. Otóż, 
zielone liście selera parzy się 
gorącą wodą i przykłada na pie 
gi. O ile robi się to systematycz­
nie, to na efekt nie trzeba długo 
czekać. Liście selera zawierają 
także dużo soli mineralnych i 5 

powodzeniem można je wykorzy 
stać do zup, sosów, surówek. 2 
kolei dla osób chorych na reu­
matyzm, ischias, i  astmę propo 
nuje się zażywanie syropu z se­
lera, który przygotowujemy na 
stępująco: seler ucieramy na ta­
rce, zasypujemy cukrem i przez 
2 tygodnie przechowujemy w de. 
nmym miejscu, a  następnie wy 
ciskamy syrop z roztworu i spo­
żywamy go przynajmniej 1 łyżkę 
dziennie.

Z selera można także zrobić 
doskonałe winko; 0,5 kg selera 
moczymy w 1 litrze białego wy 
trawnego wina przez 2—3 dni. 

. Odcedzamy i pijemy 3 razy dzie 
nhie po kiefószku przed posił­
kiem.

A  na zakończenie dwie rady 
do zupy Seler dodajemy na kró­
tko przed zakończeniem goto. 
wania, aby nie utracił aromatu 
i witamin.' Z ' -kolei pokrojony 
seler łatwo zabezpieczymy przed 
„sczernieniem", jeżeli pokropi 
my go sokiem z cytryny lub po 
sypiemy kwaskiem cytryno­
wym.

>- Dobrała Cz. G*

Wydano w WNP
Seria „Opowiadania o krajach 

W schodu" wydawana przez ofi­
cynę moskiewską „Nauka" zwię­
kszyła się o edycję R. Kapuś­
cińskiego ,/Cesarz". Jest to  mo­
nografia' o Hajle Seilasje. Prze­
kład z polskiego na rosyjski S. 
Łarina. Nakład 15 tys. egzemp­
larzy.

W  Niźnim Nowgo rodzie wy­
dawnictwo „Kurier" w  100-ty- 
§ięcznym nakładzie wydało po-

Poszukują
Pani Maria Małkowska (z d. 

Piotrowicz) z Polski poszukuje 
członków rodziny swego ojca — 
Józefa Piotrowicza s. Józefa i 
Klary, ur. 14.01.1911 r. w Hu- 
mienikach, mieszkających na W i­
leńszczyźnie. Dańe należy nad­
syłać na adresy: Maria Małkow­
ska, ul. Poranna : 25, Olsztyn, 
Polska lub Antoni Drozdowski, 
Nikielkowo 7 10-337 Olsztyn 2, 
Polska.

wieść polskiego pisarza A  Wy- 
drzyńskfego ..Pościg".

Oficyna „Łat-Intro1' wspólnie 
z ryską firmą „Impakt" przygo­
towało serię książek „Krymina­
ły wieku". Nakład — 200 tys. 
egzemplarzy.

W  serii „Zdrowy tryb życia' 
moskiewskie wydawnictwo „So­
wi etskij Sport" wydało juz trze­
cie, poprawione i znacznie uzu­
pełnione, wydanie ' książki M  
Wisłockiej „Sztuka kochania" 2 
podtytułem „Po 20 latach". Na­
kład — 100 tyś. egzemplarzy.

W  wydawnictwie moskiews­
kim „Sowietskij Pisatiel ujrzała 
światło powieść pisarza litews- 
kietgo R. Gudaitisa „Polujący na 
metafory".

Czwarta książka powieści 
Awyżiusa „Stracony dom" 
zautoryżowanym przekładzie 
litewskiego G. Kanowicza ukazała 
się w 200 tys. nakładzie w mosJ 
kiewskim wydaw nictwde.,M  
wiestija". T. ANDMEIBWAj

Pragną korespondować
_ . _ m. «_ a.a ' oc athllCzesław Toczek — lat 35. 

Chce nawiązać ciekawe kontak­
ty z  młodymi ludźmi z Wilna f 
republiki. Interesuje się muzy­
ką, podróżami;/ przyrodą, ży­
ciem i obyczajami młodych i iii. 
Możliwość wzajemnych kontak­
tów. Odpowie na listy w języ­
kach: polskim, rosyjskim 1 nie- 
raiećkim-ze zdjęciem. Polska, 
35-959 Rzeszów-2, skrytka pocz­
towa 258.

Tadeusz Kwiatkowski —. lat 
37 ma żonę i 15-letnią córkę. Na­
wiąże korespondencję, z miłośni - 
kami psów rasowych w celu wy­
miany czasopism, obrazów, ksią­

żek, album ów  w e  w szystk ich  ję  
zykach  św iata. Adres: Polska.
05-600 G rójec, ul. M ogieln icka  
dżiu 14 m. 120, tel. .45-01-24  

D ina C oelew a  —  la t 37. Zbie- 
r0 kalendarzyki, w idoków ki, zdje-j 
c ia  aktorów  i in. C hętnie będzie  
korespondow ała z m ieszkań^  

w  ięzyku  rosyjskim .
8600 J a ib o ł k -s  „Chale

Litwy  
garia  
bl 1, w ch
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LTV-1

19.00 —  Dziennik, 19.15 —  
P ó ł godziny po lekcjach. 19.40
—  Fakt. 20.00 — Dobranocka. 
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 — Letni reportaż.
21.20 — Nasz elementarz. 21.25
— Studio państwowe. 22.10 — 
R. Maciute „Lubię dużo muzyki".
22.55 — Finał Pucharu Litwy w 
piłce nożnej. „Zalgiris — Maka­
br*. 23.15 — Dziennik wieczor­
ny. 23.30 — Cd. piłki nożnej.
23.55 — Na przełomie wieków.

LTV-2

20.35 —  Przegląd regionalny.
21.00 — Film fantastyczny. Pod­
czas przerwy o 22.00 — Dzien­
nik. 23.25 — Film fab. „400 fi­
gli Wirginii". Ode. 2,

W arszaw a

10.00 — . Wiadomości poranne.
10.10 — „Domowe przedszkole".
10.35 — „Porozmawiajmy o dzie­
ciach". 10.45 — Giełda pracy — 
giełda szans. 11.00 —• „Pod jed­
nym dachem'' (3) — serial prod. 
czecbosł. 11,45 — Giełda pracy
— giełda szans. 12.00 — Smak 
ryb — reportaż. 12.15 — Kultu­
ra ludowa — konteksty. 13.00'
•— Wiadomości, 13.15 — ffLu-

(4). 13,45 *= ro«
dżinie" prawo 1 życie. 14.15
— „Zerwana nić11 film dok.
14.35 — „Luda" — dramat fli- 
inowyi 16.05 — „Narodziny fir­
my". 16.20 — „Na Sybir" —r ' 
Hm  dok. 16.40 — „Lumen" (5).
17.15 — Dla młodych widzów; 
„A Vista“ — quiz muzyczny. 
17.45 — „Partnerzy" (7) — se­
rial prod. USA. 18.15 — Telee- 
xpress. 18.35 — Klinika zdrowe­
go człowieka. 19.00 — „Bill Co- 
sby show" —»serial prod. USA
19.30 — „Rewizja nadzwyczaj­
na". 20.00 — 10 minut dla mi­
nistra pracy. 20.15 — Dobra­
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— Finał Pucharu Polski w piłce 
nożnej. 22.55 — Program publ.
23.10 — „To nie jest sprawied­
liwe4*. 23.45 H? Wiadomości wie­
czorne. 24.00 — „Dom" (10) — 
serial prod. TP.

Ostankino

5.00 — Dziennik. 5,20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.45 — Program audycji.
7.50 — Gimnastyka poranna.
8.00 — Dziennik. 8.20 — TV 
film fab. „Bogaci też płaczą1'.
9.50 — Kreskówki. 10.20 — 
Premiera TV filmu dok. 11.00

Dziennik. 13,05 — Program 
audycji. 13.10 — Telemixt. 13.55
— Notes. 14.00 — Dziennik.

14.20 — Program audycji. 14.25
— Dzisiaj l wtedy. 14.55 — TV 
film fab. „Zadanie z trzema nie­
wiadomymi". Ode 1. 16,00 — 
Rock Maks. 17.00 — Dziennik.
17.20 — Program audycji. 17.25
— Studio „Polityka" przedsta­
wia. 18.00 — Film fab. „Boga­
ci też płaczą". 18,45 — „Byłem 
szczęśliwym człowiekiem". A  
Popow. 19.45 — Dobranocka.
20.00 — Dziennik. 23.25 — Mi­
łość od pierwszego wejrzenia. 
Dzień drugi, 0.05 — Dużo my- 
zyki. 0.55 —- TV film fab. „Za­
danie z trzema niewiadomymi". 
Ode. 1.

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.20 — Czas 
ludzi interesu. 7.50 — W  wolnym 
czasie. Klub domowy, 11.45 — 
Film fab. „Santa Barbara". 12.35
— „Kto gospodarz?" Tiumeński 
reportaż. 13.00 — Wieści. 15.00
— Tam-Tam — dziennik. 15.15
— Przedsiębiorczość 1 tradycje. 
t'5.30 — Klucz do rynku świa­
towego. 16.05 — Premiera fil­
mu „Marzenie dziecięce". O de 
7. 16.25 — KamAZ: dzień po 
dniu. Audycja 2. 16.40 — TIN- 
KO. 16.55 — Transróseter. Tele- 
prżegląd Daleki Wschód. 17.40 
c— Wersja. 17.55 — Opozycja. 
18.40 — „Sędziowie. Cykl tele­
wizyjny o Konstytucyjnym Są­
dzie Rosji. 18.50 — Ekspocentrum 
przedstawia... 18,55 —- Reklama.
10.00 — Wieści. 19.20 — Co 
dzień święto. 19.30 — Telegra 
„'Logo". 20.00 — Cały świat —< 
teatr, 20,40 — Program koncer­
towy. 21.35 — Nieznana Rosja. 
2l ,55 — Reklama. 22.00 — W ie­
ści. Prognoza astrologiczna. 22,30
— Na sesji RN Federacji Ro­
syjskiej. 23,00 — Tenis.-

CZWARTEK, 25 CZERWCA

ŁTV-1

19.00 — Dziennik, 19.15 — 
Na mistrzostwach NBA. 19.35 — 
Polityka. 20.00 — Dobranocka. 
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 — Stanowisko pre­
miera. 21.30 — Program rozryw­
kowy. 21.50 ‘—  Brzeg. 22.50 — 
Zawody spadochroniarskie. 23.05
— Program rozrywkowy. 23.25 — 
Dziennik wieczorny.

LTV-2

20.35 — Przegląd regionalny.
21.00 — Trybuna katolicka.
21,30 — Telegra „Tak. Nie". 
22.20 — Dziennik. 22.30 — „400 
figli W irginii". Film fab. Ode. 3.

Warszawa

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — „Domowe przedszkole".
10.35 — „Porozmawiajmy o 
dzieciach". 10.45 —• „Przyjemne 
z pożytecznym". 11.00 — „400 
pomysłów Wirginii" — serial 
prod. franc. 11.50 — „Przyjemne 
z pożytecznym". 12.05 — „Po 
sześćdziesiątce4'. 12.35 —• „A zy­
mut" — magazyn wojskowy.
13.00 — Wiadomości. 13.10 
Program dnia. 13.15 — „Lumen" 
(6). 13.45 — „Strażnik kreso­
wych skarbów" — film dok. .
14.15 — „Liliowe hobby" —- film 
dok. 14.35 — „Przerwane marze­
nia" —; film dok. o Libanie. 15.25 
— „Dziura ozonowa" —  wojsko­
wy program publ. 15.55 — „Za­
głębie bananowe" — reportaż.
16.05 — „Generał Maczek" — 
film dok. 16.40 — „Lumen" (7).
17.15 — „Rumburak" (cz. 1) — 
film prod. czech. 18.15 — Te- 
leezpress. 18.35 — Magazyn ka­
tolicki. 19.00 — „Sherlock Hol­
mes i dr W atson" — serial prod. 
polsko angielskiej. 19.25 — 
„Dfc> tego kraju, gdzie kruszynę 
chleba..." — film dok. 19.55 —  
„Prawo i bezprawie". 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — Wiadomości.
21.05 — „Zawód — policjant" 

i— serial prod. USA. 22.40 -—
„Pegaz", 23,10 — „Ó "co cho­
dzi". 23.45 — Wiadomości wie­
czorne. 24.00 — „Proszę nań". 
0.05 —r  „Inne kino*\

Ostankino

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­
mnastyka poranna, 5.30 — Po­
ranek. 7.45 — Program audycji.
7.50 — Gimnastyka poranna.
8.00 — Dziennik. 8.20 — Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 9.50 — 
Kreskówki. 10.30 — Premiera 
filmu dok. „Rycerze przyrody". 
11.001— Dziennik. 13.05 — Pro­
gram  audycji „Przedsiębiorca".
13.10 Telemlxt. 13.55 — No­
tes. 14.00 r-i- Dziennik. 14.20 — 
Prag rani audycji. 14.25 — To 
było, było... 14.40 — T V  film 
fab. „Zadanie z  trzema niewia­
domymi". Ode. 2. 15.45 — Kres­
kówka. 15.55 —  Film dzieciom 
„Gepard wraca". 17.00 — Dzien­
nik. 17.20 — ...do 16 1 dla star­
szych. 18.00 — Dziennik konkur­
su im. P. Czajkowskiego. 18.20
— Film fab. „Bogaci też pła­
czą". 19.05 — Teleskop. 19.45
— Dobranocka. 20.00 — Dzien­
nik. 0.10 — Kreskówki dla do­
rosłych. 0.35 j|*v Film dok. 1.05
— TV film fab. „Zadanie z 

- trzema . niewiadomymi**. Ode. 2.

KU UWADZE BYŁYCH PRACOWNIKÓW 
W ILEŃSKIEGO PAŃSTWOWEGO 

PRZEDSIĘBIORSTW A TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO Nr 2

W związku ze zbliżającą się pryw atyzacją przed­
siębiorstwa prosimy byłych pracowników przedsię­
biorstwa, emerytów chcących nabyć akcje na  w a­
runkach ulgowych, o zgłaszanie się do wydziału 
kadr przedsiębiorstwa pod adresem : Wilno pr. 
Sawanoriu 16, teł. 63-61-16.

KTO URODZIŁ SIĘ 
24 CZERWCA

Są inteligentni i mają dużo 
sprytu życiowego. Również nie 
jest im obca przedsiębiorczość. 
Ich ambicje nie są zbyt wygóro­
wane. Mimo że stać ich na wie­
le, ograniczają się do ^minimum. 
Nie przeszkadza im *to jednak 
zazdrościć Innym. Zazdrośni 'by­
wają również w miłości. W  o- 
siągnięcra większych sukcesów 
życiowych przeszkadza im ego­
izm, upór i lenistwo.

K U R IE R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Biuro 
„Atstowas“

kupuje czeki inwestycyjne

Zwracać się: Wilno, tel. 74-17-92 (od godz. 10 do 
i f i - a  - '

INWESTYCYJNA SPÓŁKA AKCYJNA

Olender lnvesticija
OFERUJE AKCJE SPÓŁKI

Wasze środki zostźną wykorzystane na nabycie 
obiektów budownictwa, przemysłu budowlanego, 
przemysłu lekkiego i na działalność komercyjną.

„Olender Investicija“ gw arantuje stabilny zysk. 
Jesteśmy właścicielami wspólnego przedsiębiorstwa 
litewsko-polskiego. Zostając naszymi akcjonariu­
szami pomożecie w rozwoju stosunków między Lit­
wą 1 Polską.

Naszym akcjonariuszom na warunkach ulgowych 
pomożemy przy budowie, zaopatrzymy w materiały 
budowlane.

Nominalna wartość akcji 1000 rb.
Cena sprzedaży akcji — 1050 rb.
Lietkoopbank (kod 260101782) rachunek inwesty­

cyjny nr 710203. Całą sumę można zapłacić w go­
tówce w kasie spółki.

Prosimy o przybycie do nas pod adresem:
Wilno, ul. W iwulskiego 7, pokój n r 232; 2a, te­

lefony — 65-26-18, 65-27-80, 65-27-11. Pabrade — 
5-38-26, Kedainiai — 5-94-62, Szalczininkai — 
5-29-62.

Należy mięć .przy sobie dowód osobisty i zaświa­
dczenie obywatela Republiki Litewskiej oraz kwity 
potwierdzające skreślić z rachunku (forma 187 i 
187a) i zawrzemy umowę o nabyciu akcji.

I n w e s t y c y j n a  s p o l k a  a k c y j n a

„O giva  Investicijalł
Zaprasza iPaństwo do współpracy o raz nabycia 

naszych akcji. W spółpracujemy z firmami polskimi, 
założyliśmy wspólne przedsiębiorstwo polsko-lite­
wskie. Nasze środki zostaną zainwestowane w 
obiekty przem ysłu budowlanego, w  których według 
technologii zagranicznych produkować będziemy 
m ateriały budowlane, niezawodnie chroniące ciepło 
w nowo budowanych oraz wcześniej zbudowanych 
domach n a  Wileńszczyźnie. Oszczędzanie zasobów 
energetycznych da Państw u maksym alny zysk.

Cena jednej akcji — 1050 rb.
Za jedną akcję z książeczki inwestycyjnej należy 

wpłacić 1037 rb. czekami inwestycyjnymi i 13 rb. 
z części' bilansowej książeczki inwestycyjnej na 
a /s  710402 Bank Komercyjny „Lietuwos W ersłas", 
kod 260101787. .

Po przybyciu do naszego agen ta  oraz przedsta­
wieniu pokwitowań o uiszczeniu należności w cze­
kach i rublach (w zór 187a, 187) sporządzimy umo­
wę o podpisaniu akcji.

Po nabyciu akcji „O giva Investicija"
— będą Państw o mieli pierwszeństwo zatrudnie­

n ia  w przedsiębiorstwach spółki,
. — dopomożemy w ociepleniu domów Państw a 

m ateriałam i termoizolacyjnymi,
— na warunkach ulgowych wykonamy u P ańst­

w a prace budowlano-montażowe.
Oczekujemy Państw a w Wilnie przy ul. Giedrai- 

cziu 85—407, tel. 77-92-58, 65-27-03, a  po godz. 
19 — 42-52-68.

Do agentów  w Wilnie teł. 77-16-17, 41-39-43.
Zapraszam y do pracy agentów  n a  Wileńszczyź- 

i nie. W ynagrodzenie według umowy.

Kalendarium Pogoda
* Środa (24.VI) jest 176 dniem 

1992 r. Do końca roku 190 dni.

* Znak Zodiaku — Rak.

* Imieniny: _ Danuty, Jana, 
Wiliama.

* Wschód Słońca — 4.42. za­
chód — 22.00. Długość-dnia 17 
godz, 18 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 24 czer-3 
wca zachmurzenie z  przejaśnie-J 
nlami, możliwe 'nieduże opadyJ 
wiatr wschodni, u  miarkowany 3
Temperatura około 20 stopni, j 

W  ciągu następnych dw óch| 
dni bez opadów, temperatura w l  
nocy 5—10, w dzień 17—22 sto^ J 
pnie. -

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 80.
Indeks 67218

. Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 800 zI.

Zarn. 2^73 
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —- 42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-83, ekono­
miczny — 4^-78-54, etyki, rodziny l prawa — 42-79-84, prawnik
— 42-75-78, szkolnictwa i młodzieży — 42-79-73, 42-89-80, żyda 
politycznego — 42-78-81, żyda wsi — 42-79-88, .42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji
— 42-79-58, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-83, listów — 42-89-85, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokoreśpondend — 42-90-81, tłumacze — 42-90-80, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42.72-88.

Redaktor Zbigniew BALĆEWICZ

Usługi XERO oraz biuro ogłoszeń i 
reklamy — ul. Subocz 1 (od podwór­
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w  dniach 
pracy. Teł.: 62-66-0£.

PILNE ogłoszenia są przyjmowane w 
redakcji, al. Lalswes 60, 11 piętro, po­
kój n r 1114, tel. 42-69-83.


